
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K POŚWIĘCONY S P R A W O M T E C H N I K I I PRZEMYSŁU. 

Tom X L I I . Warszawa, dnia 17 listopada 1904 r. Ai> 46. 

Uwagi w sprawie oczyszczania wód ściekowych systemem Schwedera. 
Podał Tomasz Saryusz Bielski, inżynier cywilny. 

(Odczyt wygłoszony w Sekcyi Technicznej Warszawskiej, d. 1 marca 1904 r.). 
(Dokończenie; p. iNa 44 r. b., str. 596). 

Co do wody wychodzącej ze zbiornika gnilnego (septic I B O N np. z dobrym skutkiem zastosowywał f i l try D I B D I N * ' A 

tank 1 a) powiedziałbym, że pomimo, iż obiedwie instalacyę wy - o głębokości 1,00 m, S C H W E D E K zaś zastosowuje filtry o głę-
konane były przez jedną i tę samą firmę, na jednych i tych j bokości 1,5 m, wskutek czego potrzebna jest różnica spadku 
samych zasadach, rezultat jednak otrzymano różny. W Cross- 3 m co najmniej , a ponieważ często zachodzi potrzeba urzą-
lichterfeld, przy zakładzie fundacyi R O T H E R ' A , ciecz wycho- ; dzania instalacyi w miejscowości płaskiej, zatem następuje a l -
dząca z jamy gnilnej jest czysta, nieco mętna, o zapachu [ bo wkopywanie się w ziemię, albo wyniesienie się ze zbiornika-
zgniłej kapusty. W W i l d a u , w fabryce budowy maszyn l m i ponad poziom, co wywołuje konieczność zastosowywania 
(dawniej Schwartzkopf a), zatrudniającej 5000 robotników, odpoioiednich mechanizmów). W pierwszym wypadku , jak to 
wody ściekowe pochodzą częścią z fabryk i , częścią z domów widz imy w Grosslichterfeld, oczyszczoną wodę przepompo-

Rvs. 4. 

mieszkalnych robotników; otóż tu płyn, wychodzący z j amy 
gnilnej , aczkolwiek przezroczysty, miał w sobie wiele zawie­
szonych czarnych, że tak się wyrażę, pyłów i nitek, wskutek 
czego wydawał się zabarwionym na zielono-czarno i wydzie­
lał woń przykrą, może nieco przypominającą zapach gazu. 

Z powyższego wywnioskować należy, że odmienny re­
zultat w oddziale pierwszym, t. j . w jamie gnilnej, przypisy­
wać wypada ty lko odmiennemu gatunkowi ścieków. Osta­
teczny jednak rezultat, t. j . woda wychodząca z filtrów, j a k 
w jednym tak i w drugim wypadku, sądząc z oznak powierz­
chownych, był znakomity. Bez wątpienia, na dobry rezultat 
oczyszczania ścieków w I - m oddziale wpływa objętość zbior­
n i k a gnilnego, innemi słowy, dłuższy lub krótszy czas prze­
bywania ścieków pod działaniem baktery i beztlenowców; 
stąd widz imy, jak trudne jest określenie objętości zbiornika 
gnilnego, nie wystarczy bowiem tu jakaś jedna stała formuł­
k a , np. fermentacya trzydniowa jak radzi S C H W E D E K i w każ­
dym oddzielnym wypadku z w i e l k i m krytycyzmem odnosić 
się należy do gatunku ścieków. 

Pomimo tak dodatnich wyników, o jak ich wyżej wspo­
mniałem, ktokolwiekby oglądał instalacyę S C H W E D E R ' A , musi 
zwrócić uwagę i na niektóre ujemne strony tychże: 1) C A M E -

wują do stawu; w drug im zaś wypadku, j ak w W i l d a u , pod­
noszą ścieki do zbiornika gnilnego. Konieczność zaś zasto-
sowywania maszyn nie może być uważana za dodatnią stronę 
systemu. 2) Zbiornik gni lny , czy l i rozkładowy dzieli S C H W E -

D E R na dwie części, bez żadnej k u temu poważnej przyczyn}*. 
Jeżeli zbiornik obliczony jest w stosunku np. 3-dniowej fer­
mentacyi , to sądziłbym, że w tym stosunku należy obliczać 
oddział pierwszy, albowiem w t y m ostatnim odbywa się głó-

| wnie proces rozkładowy. Jeżeli zaś w t y m stosunku oblicza-
i m y nie oddział pierwszy, lecz cały zbiornik, t. j . obydwa od­

działy razem, to należałoby oddziałowi pierwszemu dać w y ­
miary o ile możności większe w stosunku do oddziału d r u -

! giego, jak to w idz imy np. w zbiornikach miejsc ustępowych 
systemu M O C K A S t y p u Bordeaux, gdzie pierwszy oddział jest 

i dwa razy większy od drugiego. 3) Instalacyę wykonane 
w Grosslichterfeld i W i l d a u wymagają ciągłego dozoru, po­
trzeba bowiem otwierać śluzy do napełnienia pierwszego 
filtra; po 2 godzinach trzeba tenże spuszczać a drugi filtr na ­
pełniać; dalej, znowu po 2 godzinach drug i filtr należy opró­
żnić a napełnić pierwszy drugiej pary i t. d. Ustawiczna za ­
tem obsługa, która musi być sumienna, ażeby nie przepusz-

I czać ścieków bez odstania, się tychże na filtrach, albo zbyt 
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długo nie trzymać filtrów zatopionymi. C A M E R O N W tych r a ­
zach stosuje automaty: chociaż te ostatnie mają swe ujemne 
strony (psucie się. rdzewienie), jednak kontrola i ch mniej w y ­
maga pieczołowitości i sumienności. 4) D o najbardziej ujem­
nych stron urządzeń S C H W E D E R ' A zaliczyć należy wydzielanie 
się gazów cuchnących, co jest szczególnie ważne, gdy urzą­
dzenia podobne mają być zastosowane niedaleko od siedzib 
ludzkich. A r c h i t e k t K E K N E R , sądząc z broszury S C H W E D E R ' A , 

twierdzi , że instalacya w Grosslichterfeld ani swym kształ­
tem, ani też wyz iewami nie zwraca na siebie uwagi , zapo­
mniał jednak dodać, że w powyższej instalacyi zbiornik g n i l ­
ny jest hermetycznie zamknięty i pokryty ziemią; pierwsze 
zaś filtry, na które wchodzą ścieki bezpośrednio z jamy g n i l ­
nej, umieszczone są w budynku szczelnie zamkniętym drzwia­
m i materacowemi, a w górze tegoż otwarta przestrzeń daclm 
stanowi wentylator; wskutek tego nie czuć przykrego odoru 
w blizkości budynku , w razie jednak zmiennego k ie runku 
wiat ru twierdzić można stanowczo, że woń rozchodzić się bę­
dzie naokoło, dość bowiem otworzyć drzwi powyższego bu­
d y n k u aby się o tem przekonać; zresztą przenieśmy się do 
W i l d a u , gdzie zb iornik i gnilne są pokryte ty lko dachem, 
a pierwszy filtr otwarty, otóż tu rozchodzi się naokoło si lny 
zapach, podobny do zapachu fabryk gazowych. 

Rzecz ta jest do przewidzenia; inaczej przy normalnych 
warunkach być nie może, albowiem, jak to stwierdzi l i G E ­
R A R D i B L A R E Z , dzięki zb iornikowi osadowemu wytwarzają 
się tłuste kwasy lotne bezwarunkowo cuchnące, jako to: 
kwas mleczny, kwas masłowy, waleryanowy i t. p. i płyny 
wychodzące z j amy gnilnej chciwie łączą się z otaczającą at­
mosferą, rozprzestrzeniając silną woń. Są wprawdzie wypad­
k i , że wychodzący ze zbiornika gnilnego płyn nie wydziela 
tak przykrej woni , bywa to jednak wtedy, j ak to stwier­
dz i l i również B L A R E Z i G E R A R D , gdy stosunek wody czystej 
do nieczystości jest bardzo wysoki , mianowicie nie mniejszy 
niż 1 : 80. Jest to, jak widz imy, stosunek zbyt w ie lk i wobec 
normalnego 1 : 1 6 lub 1 : 20. P r z y stosunku 1 : 80 płyny j a ­
m y gnilnej są już same przez się tak dobrze przerobione, że 
urządzenie filtrów oksydacyjnych, powiedziałbym, staje się 
zupełnie zbyteczne. 

Wydzie lanie się gazów cuchnących stanowi jedną z głó­
wnych stron ujemnych, d la których nie należy urządzać po­
dobnych instalacyi w blizkości mieszkań. Z tego powodu 
takie urządzenie, jakie widz imy w jednym z nowowzniesio-
nych domów w Łodzi, uważam za nieodpowiednie. Jeżeli bo­
wiem w c h w i l i obecnej nie daje się tam uczuwać prz3^krej woni, 
to, być może, dlatego: 1) iż instalacya jest jeszcze nowa i prze­
waża ilość wody czystej zbiornika w stosunku do części pod­
legających rozkładowi, co po pewnym przeciągu czasu się 
zmieni, lub 2) iż stosunek dostarczanej wody jest bardzo 
znaczny, a w t a k i m razie znowu intalacya filtrów, jak to za­
uważyłem powyżej, jest zbyteczna i w t y m wypadku wystar­
czający byłby sam zbiornik gni lny , który można byłoby 
wtedy ustawić w piwnicach, wyzyskawszy spadek i nie w k o ­
pywać się w podwórze na głębokość 5,15 m, co jest niepożą­
dane a czego właśnie wymaga instalacya w rzeczonym domu, 
będąca odmienną od instalacyi , o których wyżej mówiłem. 

N a schematycznym rysunku 4 pokazano urządzenie po­
dobne jak w domu, o którym powyżej mowa. Ścieki ze 
zbiornika gnilnego (I) napełniają automatyczne małe zbior­
n i k i (II), z których raptownie rozlewają się na powierzchnię 
filtra pierwszego (III), przechodzą przez tenże, aby następnie 
zebrać się w drug im zbiorniczku (IV), z tego zaś ostatniego 
wylewają się na powierzchnię filtra drugiego (V), aby osta­
tecznie zostać przepompowanymi do rynsztoka ze zbiorni ­
k a (VI), w którym się zbierają po przejściu drugiego filtra. 
Głębokość zatem w t y m wypadku musi być zwiększona o głę­
bokość dwóch zbiorników pośrednich i jednego zbiornika do 
wód oczyszczonych. Wsz}'stkie uwagi , poczynione wyżej 
odnośnie do systemu S O H W E D E K ' A W ogólności, stosują się 
również do urządzenia w domu, o którym powyżej mowa 
które od poprzednio opisanych różni się tem, że filtry t u nie 
są zatopione n a pewien okres czasu, lecz przeciwnie, ścieki, 
rozlewają się na powierzchni filtrów i przechodzą przez nie 
swobodnie, jak w systemach kroplowych. Działanie jednak nie 
jest tu ciągłe, jak w tych ostatnich, ponieważ: 1) rozlewanie 
się po powierzchni, odbywające się automatycznie, jest przery­
wane i następuje ty lko w miarę napełnienia się małych zb iorn i ­
ków pośrednich i 2) co 24 godzin pracuje inna para filtrów. 

Promieniowania niebieskie, fioletowe i ultrafioletowe, 
oraz leczenie świetlne w Instytucie prof. Finsen'a w Kopenhadze. 

(Dokończenie; p. Na 44 r. b., str. 594). 

Działania chemiczne. Promieniowania niebieskie, fioleto­
we i ultrafioletowe stanowią to, co fizycy nazywają promieniowa-
niami chemicznemi (fr. radiations chimicpies). One to w istocie 
wywołują różne oddziaływania chemiczne, W3'twarzane przez światło. 

Niegdyś wyliczano ciała czułe na światło; badanie dokładniej­
sze dowiodło, że własność ta jest raczej zasadą niż wyjątkiem, nie 
wiele jest bowiem związków pozostających zupełnie nieczułymi na 
działanie świetlne; niektóre nawet ciała proste ulegają wpływowi 
tego czynnika i wpływ ten stwierdzają ich nowe własności: silnie 
oświetlona siarka zatrzymuje parę rtęciową, chlor otrzymuje ener­
giczniejsze powinowactwo chemiczne, selen zaś zmienia barwę. 

Większość soli metalicznych wskutek działania światła, dąży 
do przejścia w stan słabszego utlenienia. Sole srebra, ołowiu, miedzi, 
rtęci, złota, platyny, żelaza, chroinianj'—zostają mniej więcej silnie 
zredukowanemi. Inne zaś ciała, przeciwnie, się utleniają; do nich 
należą:_ oleje, gumy (gwajak), pewne węglany naturalne, asfalt i t. p. 

Światło nie wywołuje wogóle reakcyi, wymagających znaczne­
go zapasu energii, ponieważ promienie niebieskie, fioletowe i ultra­
fioletowe, którym zawdzięczamy większość tych zjawisk, przedsta­
wiają bardzo nieznaczną zaledwie część energii promieniowań sło­
necznych lub źródeł świetlnych sztucznych, powszechnie będących, 
w użyciu. 

Możemy utworzyć sobie pojęcie o natężeniu zjawiska na pod­
stawie działania na sole srebra. Przyrząd, którego używamy w tym 
celu, składa się ze spektroskopu o dwóch pryzmatach kwarcowych 
odwrotnie skręcających płaszczyznę polaryzacyi. Soczewki, lunety 
i kolimatora są również z kwarcu i zachromatyzowane przez połącze­
nie ze spatem irlandzkim. Szkło oczne (okular) lunety, zastąpiono 
niewielką ciemnią fotograficzną, która przyśrubowuje się na końcu 

lunety. Ciemni można nadać nieznaczny ruch obrotowy w jedną 
i w drugą stronę. Nastawianie przyrządu uskutecznia się zapomocą 
przesuwania okularu. Rys. 7(A) przedstawia jeden z wyników 
osiągniętych tą metodą. Łatwo zauważyć, że działanie promieni 
czerwonych jest tu prawie żadne, co usprawiedliwia uży-cie szkieł 
czerwonych w latarniach przy wywoływaniu płytek czutych; energia 
chemiczna wzrasta (rys. 8) w części żółtej, zielonej, niebieskiej, 
a nadewszystko w fioletowej, gdzie dosięga wartości największej, 
pomiędzy liniami O i H, którym odpowiadają długości fali wyno­
szące 431 i 411 mikronów, następnie zaś spada z razu szybciej, a po­
tem wolno, ciągnąc się aż do niewidzialnej części widma. 

Nie trudno spostrzedz, przyglądając się poprostu widmu zwy­
kłemu, że największa jasność przypada na część żółto-zielonkawą 
nieco po prawej stronie linii D. Promienie najsilniej święcące nie 
posiadają przeto pierwszeństwa pod względem czynności chemicznej; 
wynika stąd zupełne prawie odwrócenie porządku natężenia wzglę­
dnego rozmaitych barw na płycie fotograficznej. Stąd to owe wcale 
nieoczekiwane wyniki zdjęcia, nie sprawiające bynajmniej wrażenia 
oryginału. 

Dla złagodzenia tej wady próbowano rozmaitych środków; 
jeden z nich polega na zaprawianiu emulsyi srebrnej odpowiedniemi 
substaneyami barwnemi, obdarzonemi przeważnie zdolnością fluo-
rescencyi. Tym sposobem promienie chemicznie czynniejsze prze­
kształcane zostają na promienie mniej energiczne i działanie poszcze­
gólnych części widma zostaje ujednostajnione. 

Rys. 7<B> przedstawia widmo poprzednie odfotografowane za­
pomocą sporządzonej w ten sposób płyty (kliszy izochromatycznej. 

Krzywa na rys. 8 przedstawia wartości energii chemicznej, 
odpowiadające promieniowaniom niebieskim, fioletowym i ultrafiole-
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wym, pod względem działania na preparat z solami srebra. Przy 
użyciu innych ciał maximum działania chemicznego może okazać się 
innem. Wpływa tu czynnik zależny od rodzaju preparatu czułego 
i będący w bezpośrednim związku ze zjawiskiem izochromatyzmu, 
o którym mówiliśmy wyżej. Preparat jest najbardziej wrażliwy na 
te promieniowania, które najenergiczniej pochłania. Znajomość do­
kładna sztucznych źródeł światła jest rzeczą ważną dla fotografa, 
ponieważ może on, przez użycie źródeł obfitujących w promienie 
chemiczne, znacznie zmniejszyć czas ekspozycyi. 

Zastosowano zresztą technicznie własności chemiczno-świetlne 
łuków elektrycznych do szybkiego odbijania światłodruków. Zostają 

C z ę ś ć 
lioletowa ultrafioletowa 

Rys. 7. 
T r r . , v ( A . na płycie zwykłei. 
Widmo słoneczne { R M i z 0o h romatycznej. 

one wystawiane na działanie promieniowań wysyłanych przez łuki 
potężne, zaopatrzone w reflektory. W jednym z przyrządów amery­
kańskich zrównoważą się szkodliwy wpływ cieplny tych łuków przez 
zastosowanie przyrządu oziębiającego, składającego się z dwu 
płytek szklanych, umieszczonych przed światłodrukiem i pomiędzy 
któremi przepływa bezustannie prąd wody destylowanej zimnej. 
Działanie łuków jest wówczas mniej skuteczne, ponieważ część pro­
mieniowań o krótkiej fali została pochłonięta przez szkło i płyn. 

Proszki i inne materye używane w fotografii przy świetle 
sztucznem powinny obfitować w promienie chemicznie czynne. Dla 
tej właśnie przyczyny w skład ich wchodzą takie metale, jak glin, 
magnez i cynk. 

Zjawiska fosforescencyi. Promieniowania ultrafioletowe 
w wielu ciałach rozbudzają fosforescencyę bardzo natężoną. Ciała 

Podział energii chemiczne') w widmie. 

Pewne ciała nie przestają świecić gdy już nie są naświecane; 
do nich należą np. siarczki baru, wapnia, strontu. Każde z tych 
ciał wysyła właściwe sobie światło, którego łamliwość jest mniejsza 
aniżeli promieni pobudzających. 

Blenda sześciościenna czyli siarczek cynku krystaliczny wy­
twarza piękną fosforescencyę zieloną z chwilą, gdy zostanie pogrą­
żony w wiązce promieni fioletowych. Platynocyanek baru, willemit 
(kryształ naturalny krzemianu cynku), krzemian cynku sztuczny, 
dyament—jarzą się silnie. 

Nazwano substancyami fluoryzuj ącemi (fr. substance fluores-
centes) substancye, które od powyższych odróżniają się tem, że 
nadzwjrczaj szybko przestają wysjdać światło, z chwilą usunięcia 
promieni pobudzających. Fluorescencya nie jest niczem innem, jak 
fosforescencyą, której czas trwania jest tak krótki, że może być 
uwidoczniona jedynie zapomocą środków szczególnych. Można 
np. użyć w tym celu fosforoskopu p. B K C Q U E R E L ' A . Substancye 
takie są, że tak powiemy, o tyle tylko świecąeemi, o ile otrzymują 
światło. P. B E C O J J E R E L dowiódł prócz tego, że prawie wszystkie 
ciała fosforyzują; w pewnych czas trwania fosforescencyi może być 
mniejszy od jednej milionowej części sekundy. Z pośród substanC3'i 
fluoryzujących możemy wymienić: szkło uranowe, siarczan chininy, 
czerwień magdalową, eozynę, eskulinę, fluoresceinę, rodaminę, ciecze 
w rodzaju nafty. Wszystkie te substancye doznają bardzo wyraźnej 
zmiany zabarwienia, gdy umieszcza się je na drodze snopka światła, 
obfitującego w promienie o małej długości fali. 

Własności ciał fluoryzujących wyzyskano współrzędnie z foto­
grafią do zbadania dziedziny widma ultrafioletowego. Ciała te po­
chłaniają promienie niewidzialne i zamieniają je na promienie 
o większej długości fali i widzialne. Jeżeli np. umieścimy płytkę 

Rys. 8. 

naświetlone wysyłają wogóle światło odrębne od tego, które otrzy­
mują i mniej łamliwe, to znaczy bardziej zbliżone do promieni 
czerwonych. Można powiedzieć, że substancye fosforyzujące prze­
kształcają światło. Pochłaniają one promienie o krótkiej fali (ultra­
fioletowe i fioletowe) i zamieniają je na promienie o znaczniejszej 
długości fali; barwa światła jest wówczas niebieska, zielona, żółta 
lub czerwona. Zjawisko to porównane być może ze zjawiskiem ozię­
biania się ciał, które zwracają ciepło promieniste o temperaturze 
niższej aniżeli temperatura dostarczonego im ciepła. Pomiędzy temi 
dwoma zjawiskami istnieje zresztą wyraźna analogia: ciała żarzące 
bowiem wysyłają promieniowania tem bardziej łamliwe, im tempe­
ratura tych ciał jest wyższą. 

Ciała fosforyzujące przy świetle zwykłem pochłaniają jedynie 
promienie o krótkiej fali, a więc przyjmują tylko część nieznaczną 
energii świetlnej. 

Przecięcie przyrządu 
wielokrotnego. Lupa naciskająca. 

Rys. 11. 

szkła uranowego w części <x 
(rys. 1), to obecność promienio­
wań ultrafioletowych wykryta 
zostanie dzięki świeceniu płytki 

szklanej. Można wtedy wykonywać analizę widmową jakościową, 
a do pewnego stopnia i ilościową. 

P. S C H Ó N N podał opis spektroskopu, pozwalającego obserwo­
wać zapomocą metod linie ultrafioletowe tak wyraźnie, że możliwe 
jest dokładne oznaczenie ich położenia. Pryzmaty i soczewki użyte 
w tych spektroskopach są wyrobione z kwarcu. Światło ześrodko-
wuje się w szparze kolimatora zapomocą soczewki kwarcowej. 
Okular lunety jest fluoryzujący i posiada bardzo prostą kon-
strukcyę; otrzymuje się go umieszczając przed okularem zwykłym 
arkusz papieru bardzo cienkiego (kalki papierowej), nasyconego 
siarczanem chininy. 

Wpływ na gazy. Rozmaite rodzaje zbadanych niedawno 
promieniowań udzielają powietrzu szczególnej własności, przyczem 
stan ten ujawnia się nam w różny sposób. Powietrze staje się dobrym 
przewodnikiem elektryczności, jego tlen częściowo zamienia się na 
ozon; tworzą się jądra osobliwsze, powodujące skraplanie się pary 
wodnej. W sposób analogiczny działają promieniowania ultrafiole­
towe. 

Zjawiska spowodowane przez promieniowania ultrafioletowe 
były przedmiotem badań wielu fizyków, a w szczególności uczonego 
niemieckiego L E N A R D ' A . Jeżeli strumień pary wodnej ulatnia się 
bez znacznego rozprężenia z naczynia, w którem odbywa się wrzenie, 
to para wodna ukazuje się na zewnątrz w postaci leciutkiej mgły 
i powoli zaledwie się skrapla. Jeżeli na rzeczony strumień pary 
skierujemy wiązkę promieni obfitujących w promienie ultrafioletowe, 
to natychmiast tworzy się gęsta mgła. Przypuszczamy, że w zjawi­
sku tem promieniowania ultrafioletowe tworzą jądra skroplenia 
(fr. noyaux de condensation) pary wodnej; na każdem z tych jąder 
tworzy się kropelka wody, całość zaś stanowi mgłę. 

Zjawiska elektryczne, ujawniające działanie promieni na po­
wietrze, są również nadzwyczaj ciekawe. Jeżeli wiązkę świetlną. 

2 
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pochodzącą z silnej lampy łukowej i ześrodkowaną zapomocą so­
czewki kwarcowej, skierujemy' na płytkę metalową ujemnie nałado­
waną, to płytka ta stopniowo się rozbraja z szybkością zależną 
zarówno od rodzaju metalu danej płytki, jako też i od rodzaju jej 

Przyrząd wielokrotny, stosowany w chorobach skórnych. 

Rys. 10. 

powierzchni. L E N A U D dowiódł następnie, że ciała dodatnio nałado­
wane rozbraja się w ten sam sposób; powietrze więc otaczające 
płytkę stało się dobrym przewodnikiem. Wreszcie, w doskonałej 
względnie próżni, rozbraja się 

oraz leczenia wilka zapomocą światła ześrodkowanego i promieni 
ultrafioletowych. Ta ostatnia metoda dopiero po długich staraniach 
doznała należnego uznania. 

Promienie świetlne, a szczególniej promienie fioletowe i ultra­
fioletowe, posiadają własności bakteryo-
bójcze, zwłaszcza gdy są ześrodkowane 
zapomocą przyrządów, które możliwie naj­
lepiej przepuszczają promienie niebieskie, 
fioletowe i ultrafioletowe. Promienie che­
miczne powodują zapalenie skóry i posia­
dają zdolność przenikania tkanek po­
wierzchniowych . 

Wskazaliśmy poprzednio główne przy­
rządy, używane do wytwarzania światła 
ultrafioletowego. Wszystkie te przyrządy 
mogą być użyte przy leczeniu chorób skór­
nych. Dodamy jedynie, iż w zakładzie 
prof. F I N S E N ' A W Kopenhadze zastoso­
wano przj^rządy wielokrotne (rys. 9 i 10), 
zawierające jedną lampę łukową 50-cio 
lub 60-amperową i czterj- lunety telesko­
powe podobne do przedstawionej na rys. 9. 
Promienie. wychodzące z przyrządów są 
jeszcze zbyt gorące, ażeby mogły być bez 
trudności zastosowane. W celu zabezpie­
czenia skóry od spalenia ochładza się ją 
bezustannie zapomocą niewielkiego przy­
rządu specyalnego, który jednocześnie gra 
rolę środka oziębiającego i ściskającego. 
W istocie należy usunąć krew z części pod­
danej działaniu, ażeby przepuścić promie­
nie przez tkanki. Przyrząd ten (rys. 11) 
składa się z płytki kwarcowej i soczew­
k i płasko-wypukłej również wyrobionej 
z kwarcu. Obie części oprawione są w pier­
ścień stożkowy mosiężny, zaopatrzony 
w dwa otwory i czteî y skrzydełka, które 

przyrząd zapomocą czterech płytek spręży-pozwalają umiejscowić 
stych. Jeden otwór przyrządu 
a drugi z rurką odprowadzającą, 

łączy się z rurką wprowadzającą, 
dzięki czemu przez wnętrze prży-

jedynie ładunek ujemny, prze­
wodnik zaś elektrycznie obojętny 
otrzymuje potencyał dodatni. 
Jeżeli umieścimy płytkę metalo­
wą w rurce, w której następnie 
wytworzymy próżnię i jeżeli 
skierujemy na tę płytkę wiązkę 
promieni ultrafioletowych, to 
udzielony w ten. sposób płytce 
potencyał dodatni wyniesie około 
2,1 volt. W tym ostatnim wy­
padku- zjawisko odbywa się bez 
udziału powietrza. Zanikaniu ła­
dunku ujemnego towarzyszy, jak 
tego dowiódł L . E N A R D , wydzie­
lanie się promieni katodowych. 
Przechodząc przez tlen lub po­
wietrze, promienie ultrafioletowe 
ozonizują je silnie; fakt jest do­
brze znany i jest w rezultacie 
zasadą, na której opierają się 
przyrządy wytwarzające ozon. 
Przy wyładowywaniu iskrowem 
wydzielają się promieniowania 
ultrafioletowe, które działają si l ­
nie na tlen powietrza, pobudza­
jąc atomy tlenu do większego 
zgęszczania się. 

Działania fizjologiczne. 
Aczkolwiek własności, które po­
krótce zbadaliśmjr, są bardzo 
ciekawe, to jednak najwcześniej 
zastosowano praktycznie działania fizyologiczne. Od r. 1890 prof. 
F i N S E N poświęcał się badaniu własności leczniczych rozmaitych 
promieni widma słonecznego. Badanie to doprowadziło do dwóch 

ospy wietrznej zapomocą promieni czerwonych, 

Xnl<i do leczenia chorób skórnych promieniami świetlnymi. 

\vvników: leczenia 

Rys. 12 • 

rządu przepływać może stale prąd wody zimnej. Ochładzanie skóry 
jest tak skuteczne, że promienie o temperaturze 150° skóry nie 
uszkadzają. Przyrząd ten ma na celu prócz tego usunięcie krwi za-
skórnej. W istocie promienie bakteriobójcze mogą przejść jedynie 
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przez tkanki niezapełnione krwią. Otóż niezbędnem jest, ażeby 
promienie przenikały wewnątrz tkanek w celu zniszczenia powsta­
łych w nich drobnoustrojów. 

Bezpośrednio po operacjd skóra jest czerwona i nabrzmiała. 
Zapalenie to dosięga najwyższego stopnia po upływie dwuuastu lub 
dwudziestu czterech godzin. W ciągu pierwszych dni leczenia two­
rzą się zazwyczaj pęcherzyki, lecz próchnienia kości (nekrozj') nie 
bywa nigdy. Leczenie wilka tą metodę dało wyniki zachęcające 
i jak już wspomnieliśmy wyżej, od listopada 1895 r. do 1 stycznia 
1903 r. w zakładzie prof. F I N S E N ' A W Kopenhadze leczono przeszło 
800 przypadków wilka pospolitego (lupus vulgaris), często ze skut­
kiem dobrym. 

Instytut prof. F L N S E N ' A W Kopenhadze, o którym tylokrotnie 
tu była mowa. był pierwotnie założony w celu prowadzenia badań l 
nad działaniem światła na organizm, ze szczególnem uwzględnieniem 
zastosowań leczniczych światła. Siłą rzeczy stał się ten instytut 
z biegiem czasu zakładem leczniczym, zwalczającym rozmaite choroby 
skórne. Gdy liczba chorych wzrosła i nowe sposoby leczenia zdo­
były sobie uznanie, rząd duński przez udzielenie pożyczki bezpro­
centowej (w sumie 250 000 koron) przyczynił się do wzniesienia dla 
rzeczonego zakładu oddzielnego gmachu. Sala, przeznaczona do 
właściwych leczeń miejscowych (rys. 12), zaopatrzona jest w 7 po­
tężnych elektrycznych lamp łukowych, a przy każdej z nich znajduje 

się fotel lub łóżko dla chorych. Płaski dach budynku zastosowano 
do kąpieli świetlnych, niżej zaś znajduje się obszerna sala, w której 
pacyenci anemiczni i inni mogą kąpać się w promieniach ogromnej 
elektrycznej lamp}' łukowej sto pięćdziesięcio-amperowej, wywiera­
jących jakoby taki sam wpływ co i światło słoneczne. Z instytutem 
połączona jest obszerna i dobrze urządzona pracownia, w której 
prof. F I N S E N wraz z asystentami prowadził w dalszym ciągu swe 
badania naukowe nad biologicznemi działaniami światła. W insty­
tucie pracuje około dwunastu lekarzy. 

Leczenie świetlne F I N S E N ' A rozpowszechniło się obecnie, o ile 
wnosić można z faktu, że „instytuty świetlne "* założone zostały 
w wielu znaczniejszj'eh miastach. Ocena wartości leczniczej tej me­
tody nie wchodzi w zakres nasz, nie do nas należy też dawanie 

[ opisu postępowania przy leczeniu różnych chorób; ograniczamy się 
przeto na zaznaczeniu, że zasługi prof. F I N S E N ' ' A zostały należycie 
ocenione przez przyznanie mu jednej z nagród N o m . ' A W r. 19(04, 
a śmierć przedwczesna wielkiego uczonego ł ) wywołała we wszystkich 
krajach cywilizowanych żal szczery i głęboko odczuty; bo całe 
życie zmarłego i wszystko co czynił przejęte było wielką miłością 
ludzkości. 

') Por. Przegl. Techn. N» 40 r. b., str. 538. 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 

Zjawiska chemiczne w przyrodzie. N a podstawie 
wykładów kosmografii chemicznej, wygłoszonych przez 
K. Baur'a w Politechnice Monachijskiej i innych źródeł na ­
pisał Ludwik Garbowski. Nakładem korporacyi „Welecya" 
w Rydze . Warszawa 1904 (8° , str. 72. 

W szczupłej książce autor zamierzył dać rzecz bardzo 
obszerną: pogląd na budowę wszechświata i na zjawiska 
w n i m zachodzące, o i le na nie rzuca światło chemia. Tytuły 
trzech części, na które autor pracę swą podzielił: I . Słońce 
i gwiazdy, I I . Z i e m i a , I I I . Świat ustrojowy, dają dosta­
teczne pojęcie o rozmiarach tematu. Opierając się wyłącznie 
na najnowszych wynikach wiedzy i biorąc dla powiązania i ch 
z sobą do pomocy hypotezy, mniej lub więcej powszechnie 
przez chemików obecnie przyjęte, a zwłaszcza opierając się 
na poglądach B a u r ' a , autor wyjaśnia skład chemiczny i bu­
dowę słońca i gwiazd, i ch temperaturę i stopień skupienia 
materyi w słońcu, skład meteorytów, ich klasyfikacyę, proces 
ochładzania się planet, istotę materyi na zasadzie teoryi ele­
ktronów, strukturę ziemi i skład skał w niej napotykanych, 
wybuchy wulkaniczne, krążenie wody, węgla, bezwodnika 
węglowego i chlorowodoru na ziemi, otrzymywanie minerałów 
na drodze sztucznej, powstanie pokładów pochodzenia orga­
nicznego, procesy rozkładu, asymilacyi i syntezy związków 
organicznych, zjawiska fermentacyi, budowę cząsteczki białka 
i wiele innych niepewnych i zawiłych spraw. I to wszystko 
na 66 stronicach. N i c dziwnego, iż w książce jego, jak powia­
da autor w zakończeniu: „jak krajobraz, oglądany przez szybę 
mknącego pociągu, tak przesunął się przed wzrokiem uwagi 
naszej szereg zjawisk otaczającego nas świata". 

Jednakże, dziełko to, pisane poważnie i ze znajomością 
rzeczy, stanowi bardzo ważny przyczynek do biednego nasze­
go piśmiennictwa chemicznego, mogący dobrze przysłużyć się 
t y m wszystkim, którzy, nie mogąc podążać za szybkim, 
rozwojem wiedzy w różnych jej dziedzinach, pragnęliby mieć 
treściwy a systematycznie ułożony pogląd na całość jej osta­
tnich wyników. 

Z a zasługę autorowi poczytać należy podawanie źródeł, 
z których zaczerpnięte zostały oddzielne zasadnicze fakty 

i pogląd}', na których wykład się opiera, oraz ścisły, nauko­
wy sty l i czysty przeważnie język. 

Słowa uznania należą się również korporacyi „Welecya" 
za wydanie tej pożytecznej książki, której strona zewnętrzna 
pod względem d r u k u i papieru nic do życzenia nie pozostawia. 

M. H. 
Fri ih l ing A. Die Entwiisserung der Stiidte. I Halfte. Anlagen 

zur Abfuhrung der Brauch- und Regenwiisser. Leipzig 1903. W. En-
gelmann. Cena 11 mar. 

Dzieło to, stanowiące część znanego wydawnictwa „Handbuch 
der Ingenieurwissenschaften" zajmie w bogatej już obecnie literatu­
rze asenizacyi miast miejsce wybitne, ze względu na systematyczny, 
wyczerpujący, a przytem zwięzły wykład, zgodny z obecnym stanem 
wiedzy. Ogromna erudycya autora chroni go od jednostronnych 
lub płytkich poglądów, z jakimi tak często w tej właśnie dziedzinie 
wiedzy inżynierskiej się spotykamy. —/,•— 

Hartner-Wastler-Dolezal. Hand- und Lehrbuch der Nicdeien 
(.codiisie. Wien 1903 Seidel u. Sohn. 

Jest to wydanie 9-te dzieła pierwotnie napisanego przez Pr. 
Hartner'a i wydanego w r. 1850, następnie od wydania 5-go w r. 
1876 opracowywanego przez J . Wastlera, obecnie zaś wydawanego 
przez E. DolezaTa. 

Wyszła dotychczas tylko część 1-a tomu I-go, obejmująca teo­
ryę najmniejszych kwadratów i początki poziomowania. 

Wykład jest dobry, objaśnionj' licznymi przykładami i ry­
sunkami. —v— 

W u r r E . Hilfsbuch filr Maschinisten und Heizcr. Ein Lehr- und 
Nachschlagewerk fur jeden Berufssrenossen. Wyd. II-gie, powiększo­
ne. Lipsk 1904. Hachmeister & Thal (Cena w opr. 2 m.). 

Autor, ongi redaktor czasopisma „Deutsche Maschinisten- und 
Heizer Zeitschrift" podaje na 338 stronicach wszystkie wiadomości 
potrzebne maszynistom i palaczom, treściwie lecz jasno opracowane, 
umiejętnie zestawione i objaśnione dobrymi rysunkami. 

• • - • •—v— 
KSIĄŻKI NADESŁANE DO R E D A K C Y I . 

Pamiętnik Pizyograllczny. Tom X V I I I . Wydany z zapomogi Kasy 
pomocy dla osób, pracujących na polu naukowem, imienia 
d-ra med. Józefa Mianowskiego. Dział I. Meteorologia i hy­
drografia. Dział II. Geologia z chemią. Dział III. Botanika 
i zoologia. Dział IV. Antropologia i archeologia przedhisto­
ryczna. Dział V - Miscellanea. Warszawa 1904. 

Stanecki Zdzisław dr. Akumulator nowego pomysłu (z tablicą). 
Lwów 1904. Nakładem Towarzystwa Politechnicznego. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Skutki W y b u c h u torped Whitchead'a. | JaP°ńskie po 6000 t. Jeden z nich Sado Maru został zatopiony 

ogniem z dział krzyżownika Gromoboj, drugi Hitachi Maru, po 
15 czerwca r. b. eskadra władywostocka zatrzymała, jak to ; otrzymaniu przeszło 150 pocisków armatnich i dwóch torped, po 

wiadomo z dzienników, w cieśninie Czusima dwa statki przewozowe j jednej z każdego boku, był pozostawiona w stanie blizkim zatopienia. 
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Parowiec ten nie zatonął jednakże, a przyholowany po odejściu kocioł i pozostawiła otwór 2,15 . 3,95 m . Nie bacząc na to parowiec 
eskadry rosyjskiej do portu, przedstawia ciekawy obraz skutku wy- utrzymał się na wodzie, chociaż był to zwyczajny statek handlowy, 

Rys 1. 

buchu torped. Jedna torpeda dotknęła prawego boku statku naprze­
ciw maszyn i pozostawiła w nim otwór 4,85 . 5,20 m (rys. 1), n i -

Rys. 2. 

nie zaopatrzony w przegrody nieprzepuszczalne. 
(Engineering 2023 str. 468). —t— 

szcząc po 
dotknęła 

części 
lewego 

Wydobywanie wody gruntowej zapo­
mocą ściśnionego powietrza. 

Już w r. 1885 W E R N E R S I E M E N S 1 ) zwrócił 
uwagę na możność naśladowania natury przez za­
stosowanie powietrza ściśnionego: wprowadzał on 
w ziemię powietrze ściśnione 
i w ten sposób otrzymywał 
sztuczne gejzery, źródła wytry­
sków naftowych i t. p. Obecnie 
tę samą zasadę zastosowano 
w Anglii w następujący sposób 
(p. rys.). 

W otwór sięgający do po­
kładu wodonośnego^ zapuszcza 
się rurę a, do której w dole do­
tyka cienka rurka b. Przez rur­
kę b wgniata się powietrze do 
rury a, gdzie tworzy się mie­
szanina wody i powietrza; bę­
dąc lżejszą od wody, mieszani­
na ta pod ciśnieniem wody 
podnosi się, tem wyżej, im głę­
biej rura jest zapuszczona w wodę 
doprowadza się powietrza. 

Czy sposób ten będzie praktycznym i w pe-
3 wnych warunkach tańszym aniżeli inne stosowa­

ne, wykaże dopiero doświadczenie. Ściśnianie 
maszyny i prawy kocioł (rys. 2). Druga (rys. 3) I bowiem powietrza wymaga pracy i urządzeń dodatkowych 
boku poprzed kotłami, odsunęła o parę cali lewy | (Ż. M. p. s. V. z. r. b., str. Ib9). 

i im więcej 

S Ł O W N I C T W O T E C H N I C Z N E P O L S K I E . 

Od Redakcyi. 
Wydział Słownictwa przy Stowarzyszenia Techników 

w Warszawie zawiadomił nas, że otrzymał od R e d a k c y i pod­
ręcznika technicznego „Technik" (opracowanego według nie­
mieckiego „Hiitte") zaproszenie do wydelegowania jednego 
ze swych członków do sądu w konkursie, który m a być ogło­
szony, w celu poprawienia słownictwa technicznego, zastoso­
wanego w tomie T y m fzeczonego podręcznika. Z dołączo­

nych do wspomnianego zaproszenia warunków konkursu 
okazuje się, że do sądu konkursowego zaproszono przedsta­
wic ie l i 17-tu_ instytucy i (Akademii Umiejętności, Towarzy ­
stwa przyjaciół nauk w Poznaniu , towarzystw technicznych 
i redakcyi czasopism technicznych). Nagroda 200 rub. m a 
być przyznana za największą ilość wyrażeń uznanych za 
lepsze od zastosowanych w t. I -ym „Technika"; nadto 

') Por. Siemens W. Technische Arbeiten, str. 483 i nast. 
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nagrody po 10 i 5 rub. mają być przyznane za dobre w y ­
razy poszczególne; jednakże zgodnie z § 3 warunków kon­
kursu „za lepszy od zastosowanego w podręczniku nie może 
być uznany wyraz pochodzenia cudzoziemskiego, lub polski , 
stosowany w howszem piśmiennictwie technicznem, a odrzu­
cony przez redakcyę podręcznika w danem znaczeniu". Nadto 
członkowie K o m i t e t u Redakcyjnego podręcznika „Technik" 
zastrzegają sobie „prawo wyczerpującej obrony zastosowa­
nego przez nich słownictwa i sposobów jego opracowania 
przed gronem sądu konkursowego" i w t y m celu w myśl § 12 
warunków konkursu członkowie K o m i t e t u Redakcyjnego 
oraz współpracownicy podręcznika „Technik" „mają wstęp 
dozwolony na posiedzenia sądu konkursowego i przyjmują 
udział w rozprawach. . . " , a na zasadzie § 11 warunków kon­
kursu „posiedzenia sądu konkursowego.. . są ważne jedynie 
w obecności przedstawiciela K o m i t e t u Redakcyjnego pod­
ręcznika „Technik". 

Wydział Słownictwa przy Stowarzyszeniu Techników, 
z uwagi na zaznaczone powyżej.punkty warunków konkur ­
su, odniósł się do nas o ogłoszenie w Przeglądzie Technicz­
nym treści odpowiedzi, jaką wystosował do K o m i t e t u Redak ­
cyjnego podręcznika „Technik". Czyniąc zadość temu żą­
daniu, zaznaczamy, że i redakcyą pisma naszego otrzymała 
od K o m i t e t u Redakcyjnego podręcznika „Technik" żądanie 
wydelegowania swojego przedstawiciela do wspomnianego 
powyżej sądu konkursowego; żądanie to będzie jednym 
z przedmiotów obrad na ńajbliżsżem posiedzeniu naszego K o ­
mitetu Redakcyjnego. 

Odpowiedź Zarządu Wydziału Słownictwa ma treść na ­
stępującą: 

„Do Komitetu Redakcyjnego 
podręcznika „Technik11. 

Wydział Słownictwa Stowarzyszenia Techników 
otrzymał w d. 10 b. m. odezwę W . Panów z d. 22 paź­

dziernika 1904 r, Wyrażone w niej zaproszenie p r z y j ­
miemy chętnie i w l ipcu 1905 r. wydelegujemy jednego 
z naszych członków do wzięcia udziału w sądzie kon­
kursowym, o ile Sz. Komitet zechce zmienić niektóre 
w a r u n k i konkursu, odejmujące sądowi konkursowemu 
pożądaną powagę i niezależność. 

Dó zmiany kwali f ikuje się w pierwszym rzędzie § 3 
warunków. Skoro celem konkursu według § 1 „jest 
zebranie obfitej ilości wyrażeń, które sąd konkursowy 
uzna za lepsze niż wyrazy zastosowane w danem zna­
czeniu w I tomie wydawnic twa „Technik", — to narzu­
cenie sądowi konkursowemu w § 3 warunku że: „za lep­
szy od zastosowanego w podręczniku nie może hyc 
uznany wyraz pochodzenia cudzoziemskiego lub polski 
stosowany w nowszem piśmiennictwie technicznem 
a odrzucony przez redakcyę podręcznika w danem zna­
czeniu" , — krępuje zdanie sędziów i odejmuje powagę 
wyrokowi . 

§ 11, zastrzegający, że posiedzenia sądu konkurso­
wego są ważne „jedynie w obecności przedstawiciela 
K o m i t e t u Redakcyjnego", zdradza brak zaufania do sę­
dziów, których ostateczna narada, w każdym sądzie, od­
bywa się bez udziału stron interesowanych. Wreszcie 
§ 1 2 stawia konkurujących w położeniu gorszeni od . 
K o m i t e t u Redakcyjnego, który stosownie do brzmienia 
§ 1 jest także konkurującym jeżeli nie o nagrody, to 
o uznanie sądu. 

Wobec wyrażonego pragnienia, aby sąd konkurso­
w y „uczynić możliwie niezależnym i zaopatrzonym 
w możliwie wielką powagę wykonawczą" (str. X V I I ) , 
mamy nadzieję, że Sz. K o m i t e t zechce łaskawie uwzglę­
dnić powyższe u w a g i " . 

Feliks Kucharzewski. Aleksander Podworski. 

Z T O W A R Z Y S T W T E C H N I C Z N Y C H . 
Warszawska Sekeya Techniczna. Posiedzenie z <l. 8 listopada 

i: h. odbyło się łącznie z posiedzeniem Sekcyi Handlowej. Przewo­
dniczył prezes Sekcyi Techn. p. Edward Geisler. Na porządku dzien­
nym odczyt p. Stanisława Kempnera: 

„0 obecnem przesileniu ekonomicznem". 
Prelegent rozpoczynając swój wykład, porównywuje przesilenie 

r. 1889 z obecnem Przesilenie poprzednie było wywołane powięk­
szaniem się produkcyi pod wpływem spekulacyi ponad potrzeby 
kraju. Kapitały obrotowe zamieniły się na zakładowe, a że uloko­
wano ich zawiele, obieg ich był zahamowany. W r. 1903 Widoczna 
była poprawa, przesilenie prawie już ustało. Z wybuchem wojny pojawi­
ło sie napowrót przesilenie, które jednak w odmienny Sposób się 
kształtowało od przesilenia r. 1899. Pieniędzy było dosyć, braku gotowi­
zny nie odczuwano ani na rynku międzynarodowym ani na rynku 
wewnętrznym. Obieg kapitałów płynnych ustał. Żądań o kredyt 
było dosyć, a wskutek niepowodzenia w przemyśle i handlu przyby­
ło ich jeszcze więcej. Zjawiła się nieufność usprawiedliwiona za­
chwianiem równowagi ekonomicznej. Na razie jednak zasoby kapitału 
obiegowego wzmogły się niezależnie od niepowodzeń w przemyśle 
i handlu. 

Pogorszenie na rynku pieniężnym dopiero w październiku by­
ło widocznem. Bank niemiecki podwyższył dyskonto do 5$, co było 
wskazówką, że pieniądz jest droższy. 

W dalszym ciągu prelegent zastanawiał się nad rozwojem 
przesilenia pod wpływem wojny, a przyczyny takiego oddziaływa­
nia uważa podwójne: 1) bezpośrednie czyli mechaniczne, zmniejsza­
jące spożycie, odcinające pola zbytu, utrudniające wymianę handlową, 
przez mobilizacyę odrywające produkcyjne siły, które przestają być 
spożywcami, a pod działaniem niepowodzeń pierwszych upada siła 
nabywcza ludności, płatność zaczyna się chwiać, i ginie równowa­
ga handlu i kredytu; 2) pośrednie czyli psychologiczne, które budzą 
niepokój i nieufność; działają one na wyobraźnię, ubezwładniają 
energie, powstrzymują przedsiębiorczość, zatracają zmysł inieyatywy, 
wystraszają kapitał, powiększają lękliwość. 

Wpływ ekonomiczny n i e dał na siebie długo czekać. Zaha­
mowanie ruchu gospodarczego odbywało się z wielką konsekwencyą; 
moment psychologiczny działał tu równolegle. Powstała nieufność 
i popłoch kredytowy. Ruch przedsiębiorczy był paraliżowany przez 
pesymizm. 

W miarę zmniejszania się odbytu, zaostrzało się przesilenie, 
i trzeba było ograniczać produkcyę. ' Obecnie jesteśmy w fazie peł­
nego przesilenia, które równowagę zwichnęło, a mianowicie na ryn­
ku pracy, w przemyśle, w handlu i kredycie. Wpływ przesilenia na 
każdy z tych czynników życia społecznego, prelegent scharakteryzo­
wał oddzielnie. 

Cała produkeya krajowa zmniejszyła się. Przesilenie to 1) wy­
wołało w przemyśle ograniczenie produkcyi, 2) objawiło się w na­

gromadzeniu zapasów, 3) wywołało powiększanie się należności i wzrost 
strat na towarach, sprzedanych na kredyt, 4) obniżyło ceny. Brak 
ścisłych danych statystycznych przeszkadza ujęciu tych danych 
w cyfry. 

Prelegent ogranicza się na kilku wskazówkach ogólnych, za­
wdzięczając je prywatnym wywiadom. Ograniczenie produkcyi sięga 
20—50$ a nawet niekiedy lo%, wzrost zapasów dochodzi do 20—30$. 
Dla ścisłości zaznaczyć trzeba, że są gałęzie przemysłu, które na 
wojnie skorzystały. Odrobina ta nie zrównoważy strat ogółu fabryk. 
Skoro przyjmiemy 35$ strat ogólnej produkcyi, przy 750 mil. całej 
wartości produkcyi Królestwa (600 mil. wartość wielkiego przemysłu 
i 150 mil. wartość rękodzielnictwa), to zniżka produkcyi w ciągu ro­
ku wynosiłaby 260 mil. rub. Na pierwszym planie ucierpiał prze­
mysł przędzalniczy i tkacki, który w bilansie naszego gospodarstwa 
stanowi pozycyę najpoważniejszą. Według wiadomości zebranych 
w Łodzi, w najsolidniejsz3fch fabrykach bawełnianych zniżka docho­
dzi do 20$, a w,średnich wynosi 30 - 40%; wiele przedsiębiorstw 
małych, opartych na słabych podstawach, zamknęły swoje interesy. 
Zniżka w przemyśle wełnianym i sukienniczym wynosi 20—30%. 

Przesilenie obecne bardzo dało się we znaki warszawskiemu 
przemysłowi rękodzielniczemu, jako to: szewstwu fabrycznemu, kou-
fekcyi damskiej i męzkiej; również wszystkie gałęzie warszawskiej 
galanteryi bardzo ucierpiały. 

Kaliski przemysł hafciarski, który rozporządza 900 maszynami, 
ograniczył produkcyę do 25$. . 

Sprzedaż żelaza w niektórych hutach zmniejszyła się o 25—30$, 
w-tym samym stosunku powiększyły się zapasy, jakkolwiek ceny za­
sadnicze spadły z 1,30 do 1,20 franco huta. 

Przemysł węglowy należał do niedawna do dobrze prosperują­
cych. I tu okazało się zmniejszenie produkcyi o 30$. 

Fabryki maszyn, które nie wyrabiają bomb, nabojów i t. p., 
ucierpiały 'mocno na przesileniu, co pochodzi z upadku przedsiębior­
czości i ze zmniejszenia się budowy dróg żelaznych. 

Jeżeli uprzytomnimy sobie, że w Królestwie rozwijający się 
przemysł zdobywa przewagę nad rolnictwem, to wobec kiku osta­
tnich lat nieurodzaju, przesilenie przenrysłowe przedstawi się jeszcze 
groźniej jako zapowiedź biedy ogólnej. 

Prelegent, biorąc za podstawę poszukiwania inspekcyi fabrycz­
nej, dochodzi do wniosku, że najmniej 100 000 osób znajduje się bez 
pracy, wskutek przesilenia obecnego. 

Prelegent, objaśniając przesilenie obecne zauważył, że i drogi 
żelazne przewożą mniej tego roku. Zmniejszył się przewóz wyrobów 
manufakturnych, metalowych, skór, przędzy " i t. d. 

Wreszcie prelegent mówił o zmniejszeniu się obrotów bankier­
skich, zatem zmniejszeniu obrotów dyskontowych. Remanent weksli 
7-iu tutejszych banków wynosił we wrześniu r. z. 30 mil. rub., 
a w końcu września r. b. 25 J mil. rub., a nawet wkłady prywatne 
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w bankach zmalały. Protesty w Banku Państwa powiększyły się 
blizko o 100$; w instytucyach prywatnych zaś o 200$. 

Następnie prelegent stara się objaśnić przyczyny, dlaczego 
przesilenie oddziałało na Królestwo, pomimo jego znacznego oddale­
nia od teatru wojny, silniej aniżeli na inne okręgi Cesarstwa. 

Przy końcu swojej prelekcyi i prelegent zastanawiał się nad 
środkami, któreby mogły złagodzić następstwa istniejącego przesile­
nia. Za takie środki prelegent poczytuje: powiększenie i przyspie­
szenie robót publicznych, dążenie do powiększenia kredytu w Banku 
Państwa, syndykat banków i bankierów celem solidarnego dyskonto­
wania weksli mniej pewnych, zabiegi komitetów giełdowych i t. p. 
Stwierdził przytem, że dróg pomocy nie utorowano jeszcze, bo te od 
nas nie zależą. Tymczasem przesilenie się wzmaga z dnia na dzień. 

Licznie zebrani członkowie obu Sekcyi przyjęli odczyt hucz­
nym oklaskiem. Przewodniczący p. Geisler dziękuje prelegentowi za 
tak starannie opracowany referat. 

W dyskusyi zabierają głos pp. Obrębowicz, prof. Załęski, 
Dziewulski, Lutosławski, Peretz, Matjewicz i in. Wyróżniły się 
w dyskusyi głównie głosy pp. Zielińskiego, Geislera i Herynga. 
P. Zieliński zwraca uwagę, że głównym konsumentem w wielu 
gałęziach przemysłu jest rząd; skoro więc rząd, wskutek wojny, 
zamówienia zmniejszył, to wyżywienie całego szeregu sił robo­
czych stało się niemożebnem i półśrodkami klęski tej zażegnać nie 
można. P. Geisler sądzi, że częściowo możnaby następstwom przesilenia 
przeciwdziałać, starając się o zwiększenie konsumcyi wewnętrznej 
kraju. "Wreszcie p. Heryng sądzi, iż Towarzystwo popierania przemy­
słu i handlu powinnoby zwrócić uwagę władz rządowych na uja­
wnione już dot3»chczas następstwa przesilenia, wywołanego przez 
wojnę, które, w razie dłuższego trwania wojny przybierze niewątpli­
wie groźniejsze jeszcze rozmiary. Kdw, Wawr. 

Łódzka Sekcya Techniczna. Posiedzenie z d. 4 listopada r. 6. 
Inż. p. Ludwik Kossuth (syn Stefana) wygłosił rzecz p. t. 

„Krótki z a r y s budowy okrętów wojennych" . 
Miejsce budowy okrętu zwie się arsenałem morskim, lub war­

sztatami okrętowymi (n. Werft). Zwykle obiera się nad brzegami 
wód morza, lub wielkich rzek, równolegle do południka magnetycz­
nego ziemi, aby wielkie masy metalu jednakowo były wystawione 
na wpływy magnetyzmu ziemskiego. Zwykle bywa to powierzchnia 
krzywa o »-=8 do 10 000 in, grunt musi mieć sztucznie, lub z natury 
twardy a i / l część długości gruntu znajduje się pod wodą. Podłoże 
ma dwie warstwy belkowań—jedne wzdłuż a wierzchnie w poprzek, 
prostopadle do pierwszych. Cały system tych belek jest silnie spo­
jony ze sobą i z gruntem; na nim przystępuje się do budowy okrę­
tu. Nad tem urządzeniem wznosi się hala z źórawiem przesuwalnym, 
obrabiarkami, kuźnią i t. p. 

Budowa okrętu zaczyna się od bierzma (n. Kiel), t. j . długiej 
belki stanowiącej dolną oś okrętu, na której wspierają się krzywki 
(n. Querspaten); na końcach bierzma znajdują się: przód (n. Vorder-
stern) i rufa (n. Achterstern), o nich wspierają podłużki (n. Langs-
spaten), a na żebrach—poszycia (n. Haut). 

Stosownie do użytych materyałów rozróżnia się 3 rodzaje okrę­
tów: drewniane, mieszane (n. Compositenschif), dzisiaj już w mary­
narce wojennej nie budowane i żelazne. 

1) W okrętach drewnianych używane jest wyłącznie drzewo 
dębowe, spód okrętu obity jest blachą cynkową lub żelazną 3 - 5 mm 
grubą, w celu ochrony przed robakami morskimi. 

2) Okręty mieszane mają dźwigary i szkielet żelazne, obicie 
i pokłady drewniane. W obydwóch powyższych rodzajach bierzmo 
jest drewniane, mające u spodu bierzmo ochronne (n. Loskiel), aby 
ochronić bierzmo główne od uszkodzeń o skały. 

3) Okręty żelazne mają bierzmo „uwewnętrzne", wewnętrzne 
lub idealne. Dzisiaj najwięcej spotyka się bierzma płaskie, t. zw. 
skrzynkowe; mogą one być wewnętrzne lub zewnętrzne, często mają 
okręty bierzma zw. „idealne". Krzywki (n. Spauten) kształtu ^ wspie­
rają się na bierzmie lub o siebie. Dla większego bezpieczeństwa 
dzisiejsze okręty wojenne mają dna podwójne. Cała przestrzeń po­
między dnem zewnętrznem i wewnętrznem podzielona jest na komo­
ry. Oba dna są ze sobą złączone zapomocą żeber zewnętrznych, po­
przecznych i podłużnych, pełnych i ażurowych. Żelaza te są kształ­
tu płaskiego, połączone kątownikami. Komory te mogą być ze sobą 
łączone lub rozdzielane, celem ich jest zapobieżenie utonięciu okrę­
tu w razie przedziurawienia dna. Komory zaopatrzone są w rury od­
wadniające 200 i 100 mm średnicy. Jako poprzeczne wzmocnienia 
służą dźwigary pokładowe, umocowane do żeber poprzecznych we­
wnętrznych. 

Pokładów (piątr) jest zwykle na okręcie 5 — 6 z nazwami: 
1) pokład manewrowy; 2) pokład górny; 3) pokład bateryowy; 4) po­
kład korytarz; 5) pokład izby i 6) pokład zlew. 

Po wybudowaniu kadłuba okręt spuszcza się z warsztatu na 
wodę. 

Gdy okręt otrzyma nazwę, buduje się pod nim sanie, na któ­
rych wspiera się kadłub przywiązany silnie linami do sań, których 
płozy są silnie ze sobą spojone wiązaniami. Podpory główne pozo­
stają do ostatniej chwili, w której okręt ma być spuszczony; wów­
czas podpory się usuwa, a silne pchnięcie z prasy hydraulicznej ru­
sza okręt z miejsca; dalej posuwa się własnym ciężarem. Powierzch­
nia, po której okręt sanie suną, jest mocno wysmarowana i zlewana 
obficie wodą, aby uniknąć palenia się drzewa, wywołanego tarciem. 

Nadzwyczajną szybkość spuszczanego okrętu zwalnia się przez 
wiązanie różnej długości lin, które zrywając się kolejno, hamują bieg. 
Po odpowiedniem umocowaniu spuszczonego kadłuba, w doku doko­
nywa się w nim wykończenie robót. 

Doki bywają: Pływające drewniane lub, jak obecnie, tylko żela­
zne, dwuramienne, kształtu litery U, a także jednoramienne, kształ­
tu litery L. W górnej części ramion mają stacyę maszyn i pomp, | 

\ oraz żórawie obrotowe, wózkowe. Doki te umieszczone są przy brze­
gach, na odpowiednich głębokościach. Doki stałe są wykute w skale 
lub wymurowane, mają kształt elipsy ściętej, są przekroju schodko­
wego. Zamknięcie stanowią wrota w kształcie statku bokiem usta­
wionego. Na brzegu mają stacyę pomp. 

Przed wprowadzeniem okrętu do doku układa się według pla­
nu okrętu podkładkę pod bierzmo, następnie wprowadza się okręt 
i podpiera boki belkami,] poczem wypompowują wodę po podparciu, 
aby okręt pod wpływem ciężaru pancerza nie rozłupał się. W do­
ku osadza się ster, śruby okrętowe, wentyle systemu Kingston'a 
i t. p. 

Opancerzanie okrętu, montaż kotłów, uzbrojenia i inne urzą­
dzenia dokonywa się już po wyjściu okrętu z doku na wodę. 

Pancerz zrobiony jest ze stali niklowej, grubości 250 mm; ukła­
da się go na podłożu z belek drewnianych w celu osiągnięcia ela­
styczności i przymocowywa śrubami do wewnętrznych ścian okrętu. 
Pancerz zagłębia się spodnią krawędzią na 1 m pod linię wodną. 
Grubość pancerzy używanych na wieże = 90—180 mm; na pokład pan­
cerny =60 mm. 

Okręty wojenne dzielą się na kazamatowe i wieżowe; są to dwa 
zasadnicze rodzaje okrętów. W pierwszym typie cała ciężka artylerya 
główna mieści się pod pokładem, na wzór dawnych okrętów żaglo­
wych. Dzisiaj okręty te nie są już budowane. Drugi rodzaj: 
wieżowe, posiada największe działa w wieżach pancernych na przo-
dzie i tyle okrętu ustawionych. "Wieże te są obracalne, mogą więc 
ostrzeliwać większe przestrzenie. Armaty wieżowe mają wymiary kul 
30,5 i 24 cm, w bateryi są armaty do kul 19 i 15 cm; na pokładzie 
górnym, manewrowym i pomoście komendanta są gęsto ustawione 
szybkostrzelne armaty 47 i 37 cm. 

Dalszy podział okrętów zawiera: 1) bojówce; 2) krążowniki: 
a) kr. pancerny i b) kr. lekki; 3) brzegowce (z pancerzem); 4) kano-
nierki; 5) statek torpedowy; 6) torpedołowce; 7) torpedoburca; 8) tor­
pedowiec pełnomorski; 9) torpedowce I—III k l . 

Różnica pomiędzy okrętem bojowym a krążownikiem pancernym 
polega tylko na pojemności składów węgli; krążownik ma większe 
pomieszczenie, ponieważ służy do dalszych odległości i dłuższego 
przebywania na wodach, co już sama nazwa wskazuje. Oba rodzaje 
mają wieże (24 cm, Krupp lub Skoda) w bateryi 19 cm, oraz inne 
mniejsze. 

Krążowniki lekkie nie posiadają pancerza ciężkiego, służą do 
dalszych podróży misyjnych, służą jako okręty stacyjne do ochrony 
poselstw i interesów danego państwa, Artyleryę mają lekką 15 cm 
i mniejsze. Wież nie mają, używane są jako okręty matki dla tor­
pedowców. 

Brzegowce są podobne z kształtu do bojowych lub krążowni­
ków, tylko niższe o jeden pokład; artyleryę mają na pokładzie, zao­
patrzone są w wieże (30,5 i 24 cm), armaty 19, 7, 47 i 37 cm, mają 
także od 2 do 4 przyrządów do wyrzucania torped. 

Statki torpedowce służą do wyrzucania i niszczenia torped. 
Przyrządy do tej czynności umieszczone są na pokładzie i pod po­
kładem (pod i nad linią wodną). Torpedowce pełnomorskie i mniejsze 
służą tylko do wyrzucania torped, są bardzo lekkie, zbudowane z bla­
chy 20 mm grubej. 

Pierwsze 3 rodzaje mają lekką artyleryę 7 cm, 47 i 37 mm, 
służącą do niszczenia torpedowców, prędkość mają większą lub 
przynajmniej równą jak torpedowce (27 — 29 mil morskich), mogą 
dłużej przebywać na morzu, podczas gdy torpedowce co 24 godziny 
muszą przybijać do lądu, lub do okrętu-matki po węgiel, wodę, pro­
wiant i t. p. 

Okręty pomocnicze dzielą się na: warsztatowe, pompowo-pożarowe, 
przewozowe wodne, węglowe i t. p., holowniki, małe statki dla utrzy­
mywania komunikacyi między lądem a okrętami, oraz na zabierane 
na okręty: barki parowe, łodzie strażnicze, barkasy i tendry. 

Parowe kotły okrętowe są najważniejszym czynnikiem sprawno­
ści okrętu, od ich bowiem dobroci zależy wartość bojowa okrętu. 

Tablica. Zestawienie rodzajów kotłów parowych okrętowych. 

Ciśnienie Rodzaj rur Systemy W użyciu są: 

nizkie do 2 atm płomienne skrzynkowe 

cylindryczne: 
a) pojedyncze 
b) podwójne 

na żaglowcach 
i pierwszych pa­

rowcach 
na wielkich okrę­

tach starszego 
typu 

średnie 
i wysokie 11 lokomotywowe: 

a) z dnem wodnem 
b) z częściowem 

wodnem 
c) o pełnem dnie 

na torpedowcach 
dawniejszego typu 

oraz na barkach 
(kutterach) 

wysokie 
wodne 

n 

Yarow'a 

Thorngcroffa 

na torpedowcach 
i tendrach 

na torpedowcach 
i tendrach 

ii Oriolle na wielkich bar­
kasach 

Belleyille na wielkich okrę­
tach nowego typu. 

Główna zaleta: 
iszybko „pod parą". 
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Pod względem pracy kotły okrętowe dzielą się na: 1) kotły 
główne do utrzymania całego ruchu okrętu; 2) kotły pomocnicze do 
ruchów częściowych, jak: pomp, prądnic i t. p. urządzeń okrętowych 
podczas postoju w porcie. Są to zwykle kotły tego samego co głó­
wne systemu, tylko mniejszych wymiarów. 

Na okrętach używane są kotły o ciągu naturalnym przez ko­
min i o ciągu sztucznym przez wentylatory. Ostatni doprowadzany 
jest przez popielnik lub z boków ogniska. Doprowadzanie ciągu 
z boków ogniska jest praktyczniejsze i bezpieczniejsze, daje mniejsze 
gorąco w kotłowni, usuwa spiekanie się węgla, daje dokładniejsze 
spalanie węgla i usuwa możność obsypania palacza iskrami przy 
otwarciu drzwiczek. Drzwiczki paleniskowe dla bezpieczeństwa ob­
sługi są połączone z dźwignią, zasuwającą dopływ powietrza przy 
ich otwarciu. 

Ruszty bywają albo lane, normalnych fasonów tylko krótsze, 
albo kute ze sztab przedzielonych wkładkami i nitowane. 

Armatura kotłowa różni się od armatury kotłów stałych tylko 
klapą bezpieczeństwa, a właściwie sprężynowem jej obciążeniem. 
Oprócz tego kotły posiadają salinometry do oznaczania stopnia sło-
ności wody. 

Kotły okrętowe okrywa się zwykle z zewnątrz azbestem, woj­
łokiem, drzewem i blachą. Kotły skrzynkowe są obłożone wojłokiem, 
wszystkie inne azbestem. Kotły skrzynkowe są przymocowane na 
podłożu z cementu do podłogi zapomocą ankrów. Inne kotły przy­
mocowywane są do okrętu zapomocą obręczy lub specyalnych pod­
staw, zmocowanych z dnem kotła. 

Sposoby rozstawiania kotłów wskazuje szkic poniższy: 

Rozstawienie kotłów okrętowych: 
1) "Wzdłuż okrętów. 

2) Wpoprzek okrętów. 

Uwaga. Zacieniowane miejsca oznaczają składy węglowe; o drzwi; 
O wejścia do dolnych lub górnych piątr składów. 

. ^°da używana do kotłów okrętowych może być albo morska 
I "u" iwit , k o t ł o w o nizkiem ciśnieniu, albo morska destylowana, 
mo środka ̂  zabierana z lądów, wreszcie z kondensacyi, po oddziele­
niu tłuszczów i innyeh domieszek zanieczyszczających. Woda prze­
chowywana J e s t na okrętach w zbiornikach zwanych kasanami. 
/,wykie zabiera się możliwie dużą ilość wody słodkiej na okręt do 
użytku ludzi i do zasilania kotłów, jednak niektóre okręty zaopatrzo­
ne są w przyrządy Weis'a, wytwarzające słodką wodę z wody mor­
skiej zapomocą destylacyi. 

Do opalania kotłów używa się węgli: kostkowych kamien­
nych i antracytu, oraz brykietowych Atlantia i Cardiff (mieszanina 
miału węgh i odpadków nafty). Składy na węgiel znajdują się wzdłuż 
okrętu po bokach i w pokładzie korytarzowym; podzielone są zwykle 
na piętra. Ładowanie węgli odbywa"się z galarów: na statkach star­
szego typu z pokładu głównego przez „szyby", a na statkach nowego 
typu otworami w bocznych ścianach okrętu. Przesypywanie węgli 
przed kotły odbywa się przez luki umieszczone po obydwóch stro­
nach kotłowni. Przy wszystkich kotłach urządzone są przegrzewa-
cze do pary. Popiół z pod palenisk i żużel z rusztów usuwa się win­
dami w workach na pokład, a stąd do wody lub ejektorami parowy­
mi wprost z kotłowni do wody na pełnera morzu, a w porcie na 
galary. 

Tonna węgla zajmuje 1,2 —1,3 m3, zatem na 1 w? wypada 
800 — 850 kg. Zużycie węgla na konio-godzinę 1,25 — 1,3 kg przy je­
ździe ekonomicznej. 1 kg węgla daje 7,5 kg pary na godz. i 1 nr2 

pow. rusztów, stąd 300 kg węgli na 1 m'1 pow. rusztów dają 2250 kg 
pary. Przy sztucznym ciągu z powietrzem ogrzanem zużycie węgli na 
konio-godzinę spada do 1 kg. 

Maszyny okrętowe muszą być mocno zbudowane, mieć regular­
ny bieg i zajmując mało miejsca, posiadać wielką moc. Maszyny 
okrętowe dzielą się na: główne do poruszania okrętu i pomocnicze — 
do innych celów. Na żaglowcach, okrętach starego typu i jachtach 
kołowych spotykamy maszyny o cylindrach ruchomych; pochyło le­
żące dwucylindrowe sprzężone i radialne trzy cylindrowe. Maszyny 
te należą dziś do zabytków przeszłości, są tylko na statkach porto­
wych lub strażniczych, przeto prelegent ich nie opisywał. Nowe 
okręty wojenne mają maszyny dwuprężne na małych i wielkich okrę­
tach dawniejszego typu i trójprężne na okrętach nowego typu, o 3-ch 
i 4-ch cylindrach. Dwuprężne mają korby pod 90°, ciśnienie 
7—10 atm., stosunek cylindrów 1: 3—1: 4. Trójprężne o 3-ch cylin­
drach i 3-ch korbach po 120°, ciśnienie 10—13 atm. Stosunek cylin­
drów 1 : 2,2 : 5,8 — 1 : 2,7 : 7,8, odpowiednio do ciśnienia. Gdy cylin­
der nizkiego ciśnienia wypada zbyt duży, stosuje się wówczas dwa 
cylindry nizkiego ciśnienia; wówczas mamy trójprężną maszynę 
0 4-ch cylindrach i tyluż korbach. Ciśnienie 15 atm. używanych do 
tych maszyn stosuje się tylko na okrętach wojennych, na innych 
statkach przy takiem ciśnieniu stosuje się maszyny czteroprężne. 

Przy oznaczaniu stosunku wielkości cylindrów należy zwrócić 
uwagę na: 1) możliwie równą pracę pojedynczych cylindrów, aby 
otrzymać możliwie równe siły skręcające; 2) równe spadki tempera­
tury, aby o ile możności zmniejszyć straty na kondensacyi. 

Wszystkie wielkie maszyny są na okrętach sprzężone, małe zaś 
do poruszania prądnic—Woolfa; wszystkie zaś mają kondensacyę. 

Kondensatory na okrętach bywają: natryskowe, na starych okrę­
tach i mniejszych statkach, oraz powierzchniowe na wielkich okrę­
tach i statkach nowego typu. Kondensatory powierzchniowe bywa­
ją budowane razem z maszyną lub oddzielnie. W okrętach wojen­
nych pierwsza forma zastosowana jest wyłącznie przy maszynach 
małych, jak np. na torpedowcach III ki . , we wszystkich innych wy­
padkach kondensatory powierzchniowe budowane są oddzielnie od 
maszyny, gdyż dają łatwiejszy przystęp do samej maszyny, ułatwia­
jąc obsługę i z tej racyi, że kondensatory służą nie tylko dla głów­
nej maszyny, lecz i dla innych maszyn pomocniczych, wskutek cze­
go są znacznych wymiarów. Ogólnie kondensatory urządzone są 
w ten sposób, że woda zimna przepływa przez rury otoczone parą. 
Wielkość powierzchni chłodzącej kondensatora zależna jest od ilości 
1 temperatury pary przeznaczonej do skroplenia i od ilości wody 
chłodzącej, oraz od żądanej próżni (vacuum). Na okrętach dużych, 
tak dla dwu jak i trójprężnych maszyn liczy się średnio 0,1 m2 na 
1 k. p., a to z tego powodu, że okręty wojenne rzadko kiedy idą 
całą siłą pary. 

Połączenie wału śruby z wałem korby ma w szyjce na obwo­
dzie żeberka z odpowiedniem wytoczeniem w panewkach, aby żeber­
ka oparły się naciskowi jaki wywiera śruba na wał korbowy, chło­
dzenie tej panwi odbywa się zapomocą smarów lub wody ze spe­
cyalnego do tego celu wodociągu. 

Rozdział pary dokonywa się bądź zaworami (n. Wentilsteue-
rung), bądź suwakami muszlowymi Mayer'a, Rieder'a, Trick'a 
i Pannę'a. 

Do ruchu zwrotnego służy albo t. zw. system zwrotny (n. 
Lenkersteuerung) o 1-m mimośrodzie, albo system kulisowy o 2-ch mi-
mośrodach z suwakami Trick'a, Panne'a, Stephenson'a, Marschall'a lub 
Yoy'a, dla małych maszyn—ze ślimakiem. Przy wielkich maszynach 
okrętowych dla zwrotu kierunku ruchu służą specyalne maszynki pa­
rowe syst. Schichau'a. 

Maszyny parowe są zwykle ustawiane na tyle okrętu, bezpo­
średnio za kotłami; jeżeli okręt posiada jedną maszynę, to ta stoi 
w środku, jeżeli dwie, to stoją zależnie od rodzaju—leżące w poprzek, 
a stojące wzdłuż. Umocowane są śrubami do płyt żelaznych silnie 
złączonych z dnem i żebrami okrętu. Obok maszyny stoi kondensa­
tor z pompami. 

Do maszyn pomocniczych zaliczają się pompy, wentylatory 
i właściwe maszyny pomocnicze. Pompy, stosownie do ich przezna­
czenia, dzielą się na: zasilające—inżektory, Belleville, syst. Weir, Wort-
hington, Schichau, pompy chłodzące—do kondensacyi syst. wirującego 
(n. Kreiselpumpen), pompy odwadniające, ciągnące małą i dużą rura­
mi ssącemi ze spodu kotła, pompy okrętotce zwyczajne ręczne do 
przepompowywania wody słodkiej ze zbiorników okrętowych do ła­
zienek, ustępów, wreszcie do ładowania wody na okręt, w razie ze­
psucia się pomp parowych służą do odwadniania okrętu; dalej pom­
py promieniowe—ejektory i injektory; pompy pożarowe. 

Właściwe maszyny pomocnicze, służą do poruszania prądnicy, 
do zwracania ruchu maszyny głównej, do obracania wind; dalej kom­
presory do napełniania powietrzem torped i poruszania armat; wen­
tylatory do odświeżania powietrza i do ciągu sztucznego; maszyny 
do wyrabiania lodu i zimnego powietrza; żórawie i windy służące do 
podnoszenia łódek, kotwicy i amunicyi. 

W celu uzupełnienia opisu urządzeń mechanicznych na okrę­
tach, wspomnieć należy i o urządzeniach elektrycznych. Instalacya 
elektryczna składa się z 1—6 doborów dynamomaszyn. Dobór skła­
da się z prądnicy i silnika (motoru). Wszystkie dynamo są boczni­
cowe z napięciem 65 v., o sile prądu do 300 amp. i sprawności 40 kw. 
Najnowsze okręty mają prądnice, pozwalające jednocześnie otrzymy­
wać prąd trójfazowy, wynoszący 2/ 3 napięcia prądu stałego, t. j . przy 
napięciu prądu stałego 100 v. napięcie prądu trójfazowego równa się 
63 v. Prądnice o napięciu 100 v. dają siłę 450 — 500 amp. i mają 
sprawność 45 kw. Mają również transformator do urządzeń o prą­
dzie stałym. Pod względem siły prądu, urządzenia okrętowe można 
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podzielić na dwie grupy: 1) urządzenia o prądzie silnym, stałym i trój­
fazowym i 2) urządzenia o prądzie słabym stałym. 

Prąd siaty służy do oświetlenia wewnętrznego i zewnętrznego, 
oraz do sygnalizaeyi, a jako motory (na starych okrętach) do wen­
tylatorów i urządzeń artyleryjskich. Prąd trójfazowy służy do mo­
torów (na nowych okrętach) wentylatorowych, warsztatowych i w sza­
tniach, oraz do wind i żórawi. 

Urządzenia o prądzie stałym używane są do dzwonków, tele­
fonów, telegrafów i liczydeł obrotowych syst. Molinari'ego. 

Lampki do oświetlenia wewnętrznego używane są żarowe 
10—32 świecowe; prąd rozchodzi się po przewodniku pierścieniowym, 
ułożonym pod pokładem, od niego idą przewodniki pionowe w górę 
1 na dół, a od tych idą przewodniki do lampek. Do oświetlenia ze­
wnętrznego, t. j . projektorów czyli t. zw. słońca elektrycznego, uży­
wa się przeważnie urządzeń Schukerfa o lustrach parabolicznych 
średnicy 60 cm, oraz lamp zejowych (n. Raalampen), składających się 
z 10—16 lampek żarowych po 16 świec umieszczonych w reflektorze 
niklowanym. Służą one do oświetlenia miejsca pracy w porze noc­
nej, np. przy ładowaniu węgli. 

Do porozumiewania się z lądem lub innymi okrętami, służy 
aparat sygnalizacyjny Selluer'a (4 lampki białe, 4 czerwone, z tych 
8-iu lamp ułożone są kombinacyę z 1 —4 świateł). Sygnał maszyno­
wy służy do komunikowania na zewnątrz ruchów maszyny, 2 białe, 
2 czerwone światła. Sygnał manewrowy—do manewrowania okrętem, 
2 białe, 2 zielone światła. Lampy umocowane są na masztach na 
pewnych stałych wysokościach: na przednim aparat Seluer'a, na tyl­
nym z prawej strony sygnał maszynowy, z lewej sygnał manewro­
wy- Sygnalizacya wewnętrzna służy do przesyłania rozkazów na 

że wielu przemysłowców nie brało udziału w rzeczonej wystawie 
i że wobec tego celem niniejszego odczytu ma być przedstawienie 
całokształtu przemysłu metalowego w Galicyi. 

Podkreślając wielkie znaczenie zastosowania metalów w życiu 
narodów, prelegent dał obraz i historyę powstawania oddzielnych ga­
łęzi przemysłu metalowego w dawnej Polsce. 

Ślady przeróbki żelaza spotykamy już w X I wieku. Huty 
(kuźnice) powstają w wieku XIII . Produkcya w tym i późniejszym 
czasie miała na celu przedewszystkiem wyrób broni wszelkiego ro­
dzaju. Pabryki maszyn rolniczych powstają dopiero w X I X wieku, 
jako też i produkcya cynku. Pabryki naczyń żelaznych datują się 
z X V I I I wieku, odlewnie cyny z X V wieku, wydobywanie rudy 
ołowianej z X I I wieku. Odznaczają się też w czasach dawniejszych 
odlewnie dzwonów, oraz wyroby artystyczno-przemystowe: ślusar­
stwo kunsztowne, wyroby kute, złotnicze, cyzlerskie i t. p. 

Pracownicy w czasach tych organizują się w cechy, które ich 
jednoczą, dają im wspólną władzę, pomoc, siłę materyalną, oraz wy­
kształcenie zawodowe. Okres największego rozwoju cechów i ich 
wpływu przypada na X I I I i X I V wieki. Cechy krakowskie miały 
zwierzchnictwo nad innymi. Z czasem cechy tracą swój wpływ 
i znaczenie i stają się uciążliwymi dla rozwoju przemysłu. 

W czasach ostatnich największy rozwój przemysłu metalowe­
go przypada na Królestwo, najsłabszy zaś na Galicyę. 

Wielki przemysł w Galicyi jest poniekąd w kolebce; niema 
go tam w tradycyi, jak w państwach sąsiednich. Stąd też niechęć 
do oddawania kapitałów na ten cel. Wielkich zakładów hutniczych 
Galicya nie posiada; wydobywane przeto na miejscu rudy idą prze­
ważnie do hut na Śląsku. 
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okręcie. Telegraf maszynowy syst. Pebal-Schlasehl przesyła z pomo­
stu komendanta rozkazy. Urządzony jest w ten sposób, że komen­
dant ma przed sobą tarczę, na której jest wskazówka; taką samą 
tarczę ma sala maszyn. Przesunięta wskazówka na dane polecenie, 
np. „całą siłą naprzód", zapala w maszynie lampkę z tym samym na­
pisem, dzwoniąc jednocześnie. Podobny aparat do przesyłania pole­
ceń istnieje syst. Siemens i Halske. Ma on daleko rozleglejsze za­
stosowanie i może wydawać polecenia na całym okręcie. 

Do urządzeń artyleryjskich zastosowane są elektromotory tyl­
ko na okrętach nowego typu i składają się z przyrządów do wsuwa­
nia i wysuwania, oraz do łukowania pionowego armat, do obracania 
wieży armaty, do wpychania i wypychania pocisków i do windy dla 
amunicyi. 

Celownik nocny zasilany prądem akumulatorów, składa się 
z małej ważkiej lampki, umocowanej na lufie armaty. Na torpedo­
wcach jako motory do prądnic używane są turbiny Laval'a lub mo­
tory Brostertood'a. Kable są opancerzone ołowiem ze względu na 
wilgoć; bezpieczniki i wyłączniki znajdują się w szczelnych skrzynkach. 

Ze spraw bieżących postanowiono przygotowywać na posie­
dzenia referaty z różnych pism zawodowych, niezależnie od prac ob­
szerniej opracowanych, aby w ten sposób zwracać uwagę członków 
na ruch umysłowy w dziedzinie techniki. L. K. 

Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Posiedzenie e d. li 
listopada r. li. Odczytano i przyjęto protokół z posiedzenia poprze­
dniego d. 4 listopada r b. Następnie inż. p. St. Sierkowski wy­
głosił odczyt 

„Rzut oka na rozwój przemysłu metalowego w G a l i c y i " . 
Nawiązując do treści swego poprzedniego odczytu p. t. „Spra­

wozdanie z wystawy metalowej w Krakowie" '), prelegent zaznaczył, 
') Por. Przegl. Techn. Xe 44 r. b., s t r . 601. 

Najpokaźniej przedstawia się w Galicyi produkcya cynku 
(wartość rocznej produkcyi około 50 000 koron) i stanowi 62% całej 
produkcyi w monarchii Austro-Węgierskiej. Przemysł metalowy re­
prezentuje w Galicyi przemysł domowy, rękodzielniczy oraz fabrycz­
ny. Pierwszy zużywa całą swą wytwórczość na potrzeby własne. 
Drugi przedstawia już produkcyę na zapas, siły są jednak skromne 
nie dają się one oznaczyć dla braku danych statystycznych! 
I o przemyśle fabrycznym możemy czerpać przybliżone dane jedynie 
z publikacyi stowarzyszeń ubezpieczeniowych, które stwierdzają ist­
nienie 86 większych przedsiębiorstw metalowych, zatrudniających około 
4000 robotników, z ogólną produkcya roczną około 10 milionów koron 

Tu prelegent wylicza szereg fabryk, zasługujących na szcze­
gólną' uwagę. Takiemi są: Iow. akc. budowy maszyn i wagonów 
w Sanoku, Pabryka maszyn, odlewnia i kotlarnia Zieleniewskiego 
w Krakowie, Pabryki maszyn rolniczych w Krakowie i Tarnowie 
Fabryka armatur i pomp w Trzebini, Fabryka śrub, muter i nitów 
w Oświęcimie, Druciarnie i gwoździarnie, Fabryki wyrobów arty­
stycznych i inne. 

Produkcya tych fabryk _ nie pokrywa potrzeb kraju, wywóz 
jest bardzo nieznaczny, wwóz zas przedstawia się dosyć pokaźnie, 
czemu sprzyjają niepomyślne stosunki handlowe, oraz uprzedzenie 
ogólne do wyrobów krajowych. 

W ostatnich dopiero czasach rozbudziło się silniejsze zajęcie 
przemysłem krajowym—rzucono hasło uprzemysłowienia Galicyi. 
W tym celu Centralny Związek przemysłowców galicyjskich urzą­
dza wystawy i jarmarki, co niewątpliwie powinno znakomicie przy­
czynić się do poznania własnej wytwórczości i nabrania zaufania do 
fabryk miejscowych. 

Na zakończenie prelegent zwrócił uwagę na konieczność na­
wiązania stosunków przemysłowych pomiędzy Królestwem i Galicyą, 
ku czemu zostały już przez przemysłowców galicyjskich poczynione 
odpowiednie kroki. 
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Następnie zabrał głos p. Stefan Mrokowski, właściciel Zakła- ! 
dów Stolarskich Mechanicznych w Sosnowicach, w sprawie opaten­
towanych przez siebie podłóg grzybotrwałych z desek żłobkowanych, 
oraz okna uniwersalnego własnego pomysłu, objaśniając to ostatnie 
na specyainym modelu. 

Ponieważ oba te pomysły znalazły uznanie zebranych techni­
ków, przeto podajemy poniżej szczegółowy ich opis. 

Podłoga grzybotrwala (rys. 1 — 8). 
W praktyce stwierdzono, że zgubnemu wpływowi grzyba 

drzewnego najlepiej przeciwdziała prawidłowo urządzone przewietrza­
nie. Dotychczas też w tym celu tworzono pod podłogą kilka lub 
kilkanaście kanałów o dużych przekrojach poprzecznych. Kanały te 
łączone były z przewodem dymowym. Do kanałów wprowadza się 
powietrze świeże z dworu przez małe otwory ssące. System ten 
przewietrzania ma to do siebie, że powietrze doprowadzane przecho­
dzi do przewodu dymowego przez niektóre tylko kanały pod podłogą 
(ze względu na ich duży przekrój), pozostałe zaś kanały podpodłogo-

krojów wszystkich żłobków w deskach podłogowych i dwóch rzeczo­
nych kanałów poprzecznych, mniejszy zaś od przekroju otworu wy­
ciągowego. 

Dzięki tym warunkom otrzymujemy w rzeczywistości prawi­
dłowe przewietrzanie, jednakowe pod całą powierzchnią podłogi. 

Rzeczone deski żłobkowane, oheblowane ze wszystkich czte­
rech stron, mają wierzch gładki, a boki na wpust i wypust. 

Podłogi z takich desek leżą nadzwyczaj równo, gdyż deski 
wcale się nie paczą. 

Cena deski żłobkowanej jest taka sama, jak deski zwy­
czajnej. 

Podłogi z desek żłobkowanych zastosowane są w praktyce 
w 40-stu blizko domach, ku najzupełniejszemu zadowoleniu właści­
cieli. 

Okno uniwersalne (rys. 1 — 18). 
Okno uniwersalne, przedstawione na rys. 4—18, jest typu okna 

skrzynkowego, coraz częściej stosowanego w praktyce w ostatnich 

Ryst 

Okno uniwersalne, pomysłu p. Stefana Mrokoioskiego. 

Rys.3. fiysA. 

V 

Rys 2 
RysG Jfys.7. 

we nie biorą udziału w przewietrzaniu, przez co wiele miejsc podło­
gi pozostaje bez przewiewu. Nadto w porze wilgotnej, wchodzące 
Z ^ T 1 1 ^ 1 " 2 powietrze nie przyczynia się bynajmniej do osuszania 
podłóg i może sprzyjać tworzeniu się grzyba. 

P. S. Mrokowski, wychodząc z zasady, że rzeczona wentyla-
cya powinna działać: 

1) pod bezwzględnie całą powierzchnią podłogi; 
2) w każdem miejscu z jednakową siłą przewiewu; 
d) powietrzem suchem, wprowadzonem z mieszkania; 
4)i jesienią i zimą silniej, aniżeli podczas wiosny i lata, 

stosuje do podłóg deski żłobkowane od spodu oheblowane z wszystkich 
czterech stron i ułożone tak, że sztorce desek nie dochodzą do ścian 
i tworzą tym sposobem dwa kanały poprzeczne wzdłuż dwóch prze­
ciwległych ścian. Kanały te łączą się naturalnie ze sobą przez żłob­
ki w spodach desek podłogowych, rozprowadzone jednakowo pod 
całą powierzchnią podłogi. 

Kanały te przykryte są n a całej długości wysokiemi listwami 
przyściennemi, wyżtobionemi od spodu. Jeden kanał przyścienny łą­
czy się z kanałem wyciągowym (kominowym lub wentylacyjnym), 
drugi zaś przy przeciwległej ścianie posiada w listwie przyściennej 
specyalny otwór ssący, przykryty siatką. Ten otwór ssący winien 
być jak najdalej położony od otworu wyciągowego z przeciwległej 
strony. Przekrój otworu ssącego jest nieco większy od sumy prze-

| czasach. Typ ten ma te zalety, że okno może być osadzone w mu-
! rze już po zupełnem ukończeniu budynku i że wszystkie skrzydła 

wewnętrzne zarówno jak i zewnętrzne otwierają się do wewnątrz. 
Zważywszy jednak, że w większości wypadków, szczególniej w do-

i mach miejskich, światło wpada przez okno pod pewnym kątem i że 
przez stosowanie obecnie wyrabianych okien z szerokiemi listwami 
(rys. 1—3) poprzecznemi (pomiędzy skrzydłami okiennemi i oberlich-
tem), otrzymujemy znaczną stratę światła, p. S. Mrokowski opraco­
wał nowy typ okna skrzynkowego i dodał specyalnej budowy silną 

| drewnianą żaluzyę. Żaluzya ta może być użyta jako markiza, okien­
nica i roleta, przez manipulowanie jedną jedyną rączką, połączoną 
z bardzo prostym mechanizmem. 

W oknie tym dla zwijania żaluzyi oddzielono u góry skrzyn­
kę, o wysokości 250 mm, dla okna normalnego dwumetrowego. Po­
została przestrzeń rozdzielona jest na dwie części słupkiem pionowym, 
umocowanym na ramie okiennej zewnętrznej. Słupek ten imituje, 
patrząc z zewnątrz, listwę przymykową obu połów okna typu obec­
nie używanego. 

W żłobku tego słupka (rys. 6 i 7) schowany jest pręt okrą­
gły żelazny 2, wyżłobienie zaś słupka przykryte jest blachą, przy­
śrubowaną do słupka od strony wewnętrznej okna. 

Pręt ten z! zaopatrzony jest u góry w skrzynce żaluzyowej 
mimośrodem 3 formy śrubowej z palcami 7C i 17 (rys. 4, 7, 11, 14, 
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i 18), u dołu zaś pręt posiada 
tryby stożkowe V i 7 oraz sztyft 4. 
Mechanizm ten cały wprowadza 
się w działanie zapomocą rącz­
ki 8, umieszczonej na parapecie 
okna (rys. 4, 6, 7,11, 12,13 i 16). 

Na zewnątrz okna zawieszo­
na jest lekka silnej budowy ru­
choma rama z dwumilimetro-
wego żelaza kształtu U 9 (rys. 4, 
5, 6, 7, 10. 11, 17 i 18), związa­
na u dołu blachą 10 i narożni­
kiem VI, u góry zaś silnym ką­
townikiem żelaznym 11. Rama 
zakończona jest u góry silne-
mi łapami 12, posiadającemi zę­
by 1S i obustronne czopy 1S i 20, 
umocowane w składanych łoży­
skach 21 i 22, przykręconych 
do boków okna w skrzynce ża-
luzyowej. Łożyska są składane 
z dwóch blach, nałożonych jedna 
na drugą. Z obydwóch boków 
ramy znajdują się prowadniki 
żelazne 24. 

Na dole rama posiada wy­
stającą blaszkę 14 ze szczeliną 15, 
w którą wchodzi wspomniany 
wyżej sztyft 4 na pręcie 2. 

W skrzynce żaluzyowej nn 
czopach 10 osadzony jest spe­
cyalny wałek drewniany 20 do 
nawijania żaluzyi. 

Skrzynka żaluzyowa posiada 
od wewnątrz przykrywę 31 na 
zawiasach, otwieraną zapomocą 
kombinacyi dźwigni i służącą 
jako wentylator. 

Do poruszania całej ramy p 
służy rączka 8, do podnoszenia o 
zaś żaluzyi—taśma 25 z boku ^ 
okna. Obracając rączkę od ręki 
prawej ku lewej o 180°, odchy­
limy całą ramę wraz z żaluzyą 
około czopów 20, przez działanie 
mimośrodu .1 na kątownik 11 
i otrzymamy markizę. 

Palec 17 mimośrodu, przyci­
skając z lekka klepkę żaluzyi do 
ramy i), utrzymuje źaluzyę po 
pociągnięciu jej za taśmę 25 na 
każdej wysokości. W ten spo­
sób otrzymujemy markizę z do-
wolnem ustawieniem żaluzyi. 

Obracając rączkę 8 od ręki 
lewej ku prawej, opuszczamy 
całą ramę do pozycyi piono­
wej, przyczem sztyft 4 wchodzi 
w otwór 15 w blaszce 14, a pa­
lec 1(1 mimośrodu w odpowie­
dnią szczelinę żaluzyi. W ten 
sposób ramy nie można odcią­
gnąć, ani też żaluzyi podciągnąć 
do góry i otrzymujemy zam­
kniętą od zewnątrz okiennicę. 

Ażeby zaś z żaluzyi korzy­
stać, jako z rolety, należy ty l ­
ko odchylić rączkę od ręki 
prawej o część obrotu, t. j . oko­
ło 30°, wtedy palec 16 mimo­
środu wysunie się ze szczeliny 
w żaluzyi i można ją wówczas 
podciągnąć do góry, używając 
jej, jako rolety. Chcąc zatrzy­
mać podniesioną w ten sposób 
roletę na pewnej wysokości, 
należy jedynie cofnąć rączkę .S' 
do pierwotnej pozycyi prawej, 
przez co palec Hi mimośrodu na­
ciśnie jedną z klepek do ramy 
i utrzyma żaluzyę na żądam'j 
wysokości. 

Zakładanie ramy wraz z ża­
luzyą przy zakładaniu okna 
lub też wyjmowanie jej do 
ewentualnej naprawy, uskutecz­
nia się z łatwością od wewnątrz 
przez odchylenie ramy jako 
markizy i przez odśrubowanie 
blach łożyskowych 22. Po tej 
manipulacyi cała rama daje się 
wyjąć z łatwością do środka 
pokoju przez górną skrzynkę 
żaluzyowa. 

Wszystkie powyżej opisane mmipulacy 
bez otwierania skrzydeł okiennych. 
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Z Towarzystwu Politechnicznego we Lwowie. Na drugiem 
w bieżącym okresie zimowym zebraniu tygodniowem członków, od­
bytem w d. 20 października r. b., wygłosił inżynier p. Waleryan 
Dzieślewski wykład: 

„0 popieraniu rękodzieł przez Ministeryum Handlu • 
Nawiązując do zeszłotygodniowego wykładu radcy dworu 

Prankego „o wystawie wiedeńskiej prac uczniów rękodzielniczych" '), 
prelegent zaznaczył, że wystawa ta była jednym ze środków przed­
sięwziętych przez Ministeryum Handlu, celem popierania małego prze­
myśla i rękodzieł w Cislitawii i że w obecnym wykładzie omawiać 
będzie inne środki zastosowane przez wspomniane Ministeryum 
w tymże samym celu. 

Już po pierwszej wystawie światowej w Londynie wyrażano 
zdanie, że wielki przemysł fabryczny zapomocą maszyn zgniecie 
nieochybnie drobny przemysł rękodzielniczy. Stało się jednak ina­
czej, gdyż są dotąd rękodzieła, które nie dadzą się żadną miarą za­
stąpić maszynami, a drobny przemysł rękodzielniczy współzawodniczy 
dotąd bardzo skutecznie z fabrycznym. Celem popierania tego dro­
bnego przemysłu, uchwalono w Cislitawskiej Radzie państwa w r. 
1892 osobną ustawę i na jej podstawie wydawało od tego czasu 
Ministeryum Handlu rok rocznie na cele popierania rękodzieł coraz 
to znaczniejsze kwoty, począwszy od drobnej kwoty 20000 koron, 
wstawionej do budżetu państwa w r. 1892, aż do kwoty 599040 koron 
w r. 1901, tak że sam rząd wydał na te cele ogółem 2646000 koron, 
a wraz z subwencyami innych instytucyi, jak wydziałów krajowych, 
izb handlowych i przemysłowych, gmin miejskich, cechów i korpo­
racyi rękodzielniczych, tudzież osób prywatnych wydano 5 milionów 
koron, z czego na Galicyę przypadło zaledwie kilkadziesiąt tysięcy. 

Popieranie rękodzieł przez Ministeryum Handlu miało na celu 
techniczny ich rozwój, organizacyę społeczną i kształcenie uczniów 
rękodzielniczych. Do tego celu prowadziły głównie następujące środ­
ki, jako to: rozszerzanie wiadomości co do pomocniczych środków 
rękodzielniczych, t. j . motorów, maszyn i t. p., tudzież metod robo­
czych zapomocą urządzania nieustających i czasowych wystaw ma­
szyn i narzędzi", urządzanie i popierania kursów majsterskich dla 
zawodowych* rękodzielników i pomocników, udzielanie stypendyów 
celem umożliwienia uczęszczania na tekursti, ustanawianie nauczycieli 
wędrownych i urządzanie odczytów treści rękodzielniczej, udzielanie 
wszelkich informacyi i porad, tudzież dostarczanie potrzebnych ma­
szyn i ulepszonych narzędzi korporacyom rękodzielniczym, popieranie 
interesów stanu rękodzielniczego przy dostawach wojskowych, zachę­
ta do zakładania spółek rękodzielniczych, wytwórczych, zarobkowych 
i gospodarczych, udzielanie pożyczek takim spółkom, urządzanie 
wystaw prac uczniów rękodzielniczych i zakładanie internatów rę­
kodzielniczych. 

Celem zadośćuczynienia tym zadaniom, utworzony został w M i ­
nisteryum Handlu w Wiedniu osobny departament dla popierania rę­
kodzieł, na którego czele stoi dyrektor, mający do pomocy odpowiedni 
personel, złożony z 59 urzędników technicznych i kancelaryjnych. 
Do wydania orzeczeń w sprawach dotyczących rękodzieł, ustanowio­
na jest rada przyboczna, złożona z 41 osób, do której należał zmarły 
niedawno ś. p. Tadeusz Romanowicz, a której czynnymi członkami 
są obecnie z Galicyi posłowie: dr. Tadeusz Rutowski i X . Leon Pa­
stor. Rada ta ma za zadanie wydawać na wezwanie Ministeryum 
Handlu orzeczenia co do ulepszonych maszyn i narzędzi i co do ma­
jących się udzielać korporacyom i spółkom rękodzielniczym subwen­
cyi, a do załatwienia tych spraw utworzono w niej dwa oddzielne 
wydziały. "W posiedzeniach wydziałów mogą brać udział wszyscy 
członkowie Rady przybocznej, a nadto powołane osobno przez Mini­
steryum Handlu osoby z poza Rady. Ministeryum nie jest jednak 
związane temi orzeczeniami i stosuje się do nich według możności. 
Urząd członka Rady jest bezpłatny i honorowy, a zwraca się koszta 
podróży tylko tym posłom, którzy nie mieszkają stale w Wiedniu, 
lub nie są zajęci tamże równocześnie z innego powodu. 

1) Przechodząc do omówienia 10 wspomnianych powyżej po­
bieżnie środków popierania rękodzieł przez Ministeryum Handlu, 
rozpoczął mówca na podstawie sprawozdania tegoż ministeryum za 
r. 1901, od środka pierwszego, t. j . nieustającej wystawy maszyn 
i narzędzi rękodzielniczych, do których zalicza się wszelkie motory, 
maszyny narzędziowe i narzędzia rękodzielnicze, jako to: do obra­
biania metali, drzewa, papieru, tektury, dla przenosili tkackiego, kra­
wieckiego i innych. Ponieważ pierwszem zadaniem popierania ręko­
dzieł jest ułatwianie rękodzielnikom poznawania najnowszych ule­
pszonych narzędzi i maszvn, przeto chodziło przedewszystkiem o to, 
aby stworzyó stałe, t. j . nieustające, a według technologicznych pod­
staw uporządkowane wystawy, przystępne dla wszystkich rękodziel­
ników i przemysłowców, a więc zupełnie bezpłatne. W tym celu 
udziela nadto Ministeryum Handlu rękodzielnikom, drobnym prze­
mysłowcom, majstrom lub pomocnikom, tudzież delegatom korpora­
cyi rękodzielniczych, stypendyów podróżnych, celem zwiedzenia wy­
stawy maszyn w Wiedniu. Podania muszą być jednak wnoszone na 
ręce stowarzyszeń. 

Oprócz tego znajduje się w departamencie dla popierania rę­
kodzieł osobne biuro informacyjne, gdzie rękodzielnicy i przemysło­
wcy otrzymać mogą bezpłatną poradę we wszystkich sprawach 
technicznych, np. co do zakupna maszyn i narzędzi, zakładania spó­
łek wytwórczych, roboczych, surowcowych, magazynowych i innych, 
tudzież układania statutów. Oprócz tego mogą zupełnie bezpłatnie 
otrzymywać opinię co do sprawności maszyn i zapotrzebowania ma­
teryału opałowego do poszczególnych motorów, tudzież okresu zu­
życia maszyn rękodzielniczych. W końcu jest jeszcze także biblio­
teka i zbiór próbek dla rękodzielników. 

Oprócz stałej wystawy maszyn i narzędzi, znajdującej się 
w Wiedniu, urządzono również nienstające wystawy subwencyono-

') Por. Przegl. Techn. -Ma 44 r. b., str. 601. 

wane przez Ministeryum Handlu przy techuologiczneni muzeum prze-
mysłowem w Pradze czeskiej, przy instytucie dla popierania rękodzieł 
w Libercu i Insbruku, przy morawskiem muzeum przemysłowem 
w Bernie, w krajowej hali przemysłowej w Celowcu i przy spółce 
rękodzielniczej w Steyer. Również udzieliło Ministeryum Handlu 
subwencyi na zbiory wzorów i próbek spółce wytwórczej dla narzę­
dzi muzycznych w Graslitz i szkole zawodowej dla przeróbki żelaza 
i stali w Pulpmes. Tylko dla Galicyi nie urządzono żadnej nieu­
stającej wystawy. 

Oprócz powyższych nieustających wystaw, urządzało Ministe­
ryum Handlu również czasowe, najczęściej wspólnie z odnośnemi 
izbami handlowemi i przemyslowemi, subwencyonowaue wprawdzie 
przez państwo, ale będące poza zakresem działalności ministeryum. 
Najczęściej buduje się w tym celu halę przeznaczoną na pomieszcze­
nie wystawy rękodzielniczych narzędzi i maszyn. Wystawcom 
udziela się bezpłatnie nie tylko miejsca wolnego na maszyny, lecz 
także oświetlenia, obsługi i t p., a o ile możności nawet montowa­
nia . Od czasu rozpoczęcia działalności Ministeryum około popierania 
rękodzieł, t. j . od r. 1892 do r. 1901 urządzono takie wystawy w 17 
miastach, a mianowicie: w Wiedniu, Insbruku, Aussig, Opawie, Hliń-
sku, Eisenbrod, we Lwowie, Koeniggraetz, Pradze, Humpolcu, Gracu, 
Cieplicach, Iglawie, Hohenelbe, Weis, Riwie i Pilznie. Na tych wy­
stawach było okrągło 1700 przedmiotów okazowych, a koszt ich urzą­
dzenia wynosił ogółem około 66 000 koron. 

2) Drugim środkiem były urządzone w r. 1895 w Wiedniu 
stale kursą majsterskie, trwające 6, 8 i 12 tygodni, celem poparcia 
rzemiosł najwięcej pomocy potrzebujących. Uczęszczanie na te kur­
są ułatwiano rękodzielnikom również odpowiedniemi stypendyami, 
a były one urządzone tylko dla rękodzielników już wykonwyując3'ch 
swój zawód, t. j . majstrów i ich pomocników, czyli czeladników. 
Na kursą te przyjmuje się przedewszystkiem więcej już wyrobio­
nych rzemieślników, którzy po ukończeniu kursów mogą zajmować 
stanowiska zawodowych nauczycieli. Obecnie urządzono w zabudo­
waniu departamentu dla popierania rękodzieł wzorowe warsztaty 
i kursą majsterskie dla szewców, stolarzy, krawców męzkich, ślusarzy, 
cieśli i galwanotechników. Urządzono także kurs buchalteryi w za­
wodzie stolarskim. Te rękodzieła należą bowiem, według wyniku 
spisu rękodzieł z r. 1897 do najsilniej zastąpionych, gdyż na ogólną 
liczbę 564 000 rękodzielników w Cislitawii przypada przeszło 60 000 
szewców, 51000 stolarzy budowlanych, 38 000 krawców, 26 000 ślusa­
rzy z nożownikami, a 4300 cieśli. Przy każdym kursie majsterskim 
urzęduje jako organ doradczy komitet zawodowy, do którego należą 
wybitniejsi rękodzielnicy. W przyszłości obok istniejących już kur­
sów można będzie co roku i dla innych rękodzieł podobne otwierać 
kursą. Na samo urządzenie warsztatów dla tych kursów wydano 
dotąd przeszło 120 000 koron. 

W latach od 1895 do 1901 wykształcono na 33 kursach maj­
sterskich 503 szewców, na 23 kursach dla stolarzy budowlanych 
287 zawodowych stolarzy, na 25 kursach 354 krawców męzkich, a na 
10 kursach 117 ślusarzy. W 6 kursach dla cieślów brało udział 
90 rękodzielników, a w kursie dla galwanotechniki 11. 

Uczęszczającym na kursą majsterskie udzielano stypendyów, 
które w r. 1901 wynosiły okrągło 60000 kor., a do r. 1902 na sty-
pendya rękodzielnicze wydano 195296 kor. Obdzielono mianowicie 
z tego kredytu stypendyami: 

w r. 1895 uczestników . . . . 47 z kwotą 7780 kor. 
„ 1896 „ . . . . 78 „ 14180 „ 
„ 1897 „ . . . . 82 „ 14861 . 
„ 1898 „ . . . . 159 „ 26812 „ 
„ 1899 „ . . . . 174 „ 28916 „ 
„ 1900 „ . . . . 280 „ 49020 r 

„ 1901 „ . . . . 326 „ 53726 „ 
Mówca wykazał następnie niestosunkową niższość i upośledzenie Ga-

| licyi co do liczby uczestników w tych kursach w całej Cisiitawii. 
I tak w r. 1901 było ogółem: 

1) na kursie szewskim . . . na 107 uczniów tylko 2 z Galicyi 
2) „ ., krawieckim . . . „ 104 „ „ 4 „ „ 
3) „ v stolarzy budowlanych „ 61 „ 1 „ „ 
4) „ „ ślusarskim . . . » 46 „ n 3 . . 
5) n ,, ciesielskim . . . . . 4 5 „ „ 1 „ „ 

! 6) „ „ galwanotechnicznym „ 11 „ „ ani jednego! 
Oprócz tych nieustających kursów majsterskich w Wiedniu, 

które są bardzo kosztowne i mają tylko niewielu uczestników, urzą­
dzono także wędrowno kursą. Kursa te posiadają cokolwiek skro­
mniejszy plan naukowy, są krótsze od nieustających i odbywają się 
wszędzie, gdzie tego zachodzi potrzeba, a są przystępne dla wszyst­
kich w danej miejscowości zamieszkałych majstrów i czeladzi. I te 
kursą są urządzone tylko dla rękodzielników pracujących już zawo­
dowo, a urządzono je dotąd w tym porządku, w jakim napływały 
podania. Wspólna nauka odbywa się po południu lub wieczorami, 

i a miejscowe władze udzielają w tym celu bezpłatnie lokalu. Sty­
pendyów państwowych nie udziela się z zasady na te kursą, tylko 
w rozlicznych wypadkach odnośne wydziały krajowe lub izby han­
dlowe i przemysłowe ułatwiały uczestnikom uczęszczanie na te kur­
są udzielaniem drobnj^ch stypendyów i uchwalały zapomogi na za-
kupno materyałów do ćwiczeń. W roku 1901 udzieliło Ministeryum 
Handlu na 8810 kor. rozdanych izbom handlowym w Pradze i L i ­
bercu, tudzież różnym stowarzyszeniom rękodzielniczym, tylko 400 kor. 
Wydziałowi Krajowemu we Lwowie na jeden kurs wędrowny szew-

i ski w Krakowie. Poparcie ze strony departamentu następuje zresztą 
z reguły wtedy tylko, gdy urządzone wprzód w Wiedniu dla 
pewnego rękodzieła kursą majsterskie umożebniły wykształcenie 
odpowiednich sił nauczycielskich i wyrobiły niezbędne doświadcze­
nie co do planu naukowego, długości trwania kursu i innych jego 
urządzeń. W ten sposób urządzono 124 kursów dla krawców męz-
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kich aż do r. 190L z liczbą 3229 uczestników w rozmaitych miejsco­
wościach Cislitawii, ani jednego dotąd w Galicyi! 

3) Trzecim a doniosłym środkiem popierania rękodzieł jest 
powierzanie maszyn i narzędzi małym spółkom rękodzielniczym na 
spłatę ratami lub w drodze pożyczki. Dotychczas rozdało Ministe­
ryum Handlu od r. 1892 do końca r. 1901 za przeszło 779848 kor. 
różnych motorów, maszyn i narzędzi, z czego na Galicyę przypadło 
tylkojza 14456 kor. Z tego otrzymały dwie spółki szewskie w Dob­
czycach i Drohobyczu, pierwszą maszynę szewską wartości 340 kor. 
64 h na spłatę w 8 latach, druga 6 różnych maszyn szewskich na 
spłatę w 8 latach, wartości 2887 kor. 64 h. Siostry miłosierdzia 
w Krakowie 3 maszyny do szycia, w drodze pożyczki, I-sze galie, sto­
warzyszenie dostaw rękodzielniczych wojskowych we Lwowie cały 
zbiór maszyn za 4129 kor. 90 h. na spłatę 5-letnią, Galie. Wydział 
Krajowy 21 sztuk maszyn i narzędzi szewskich za 4404 kor. 86 h. 
w drodze pożyczki. I-sze krajowe Tow. powroźnicze w Radymnie kom­
pletne urządzenie do powroźnictwa za 1600 kor., do spłaty w 10 la­
tach, towarzystwo garbarzy w Uhnowie, tudzież szewców w Witko­
wie, dwie maszyny w drodze pożyczki. 

4) Czwartym środkiem popierania rękodzieł było od r. 1898 
do 1901 udzielanie procentowych pożyczek spółkom wytwórczym, 
magazynowym i surowcowym, których rozdano dotąd 38 spółkom, 
w ogólnej kwocie 150 000 koron, z czego galicyjskie nic nie otrzymały. 

5) Po piąte zorganizowało ministeryum urządzanie wystaw 
prac uczniów rękodzielniczych, subweneyonując je kwotami do 400 
koron i bezpłatnem udzielaniem potrzebnych druków. Od r. 1898 od­
było się takich wystaw ogółem 138, z czego na Galicyę przypadła 
zaledwie jedna, odbyta przed kilku laty w Krakowie. 

6) Celem umożliwienia nadzoru nad terminatorami, subwen-
cyonowało Ministeryum Handlu internaty uczniów rękodzielniczych 
i wydało broszurę zachęcającą do tworzenia takich internatów. Dzięki 
tym staraniom jest dotąd w Cislitawii ogółem tylko 5 takich interna­
tów, a mianowicie: w Bernie morawskiem, Kremsie, Stockerau, Lincu 
i Budweis. Przed kilku laty dopiero powstał także w Galicyi, za in i -
cyatywą dobroczynnego komitetu, internat rękodzielniczy w Nowym 
Witkowie dla 17 uczniów, który otrzymał subwencyę Ministeryum 
w kwocie 200 koron. 

7) Od r. 1899 wpływa także Ministeryum Handlu na rozdaw­
nictwo zastrzeżonych przemysłowi rękodzielniczemu drobnemu dostaw 
wojskowych. Dostawy wynoszą rocznie w dziale obuwia okrągło 
61 000 par trzewików, wartości 650 000 koron, zaś roboty siodlarskie 
przedstawiają wartość 200 000 koron, czyli razern z obuwiem 850 000 
koron. Ministeryum Handlu przestrzega zaś co do dostaw następują­
cego porządku: Ogłoszenie rozpisane zostaje jak zwykle przez c. k. 
państwowe Ministeryum Wojny, zaś oferty przedstawia się na ręce od­
nośnych izb handlowych i przemysłowych. Na podstawie przedłożeń 
izb handlowych i przemysłowych zarządza następnie Ministeryum 
Handlu wpracowanie w dziale dla popierania rękodzieł projektu roz­
działu dostaw i przedstawia go komisyi delegatów, najwięcej intere­
sowanej izby handlowej i przemysłowej do oceny, a na podstawie 
tego projektu następuje dopiero ostateczne przyznanie dostaw. 

8) Poczyniono również kroki, aby umożliwić drobnemu rękodzie­
łu branie udziału w wywozie za granicę. Stworzono już mianowicie 
podstawy orgauizacyi do poparcia wywozu austryackiego przez udzie­
lanie kupcom otrzymującym zastępstwo firm austryackich, pod pewny­
mi warunkami, odpowiednich zapomóg na koszta ich osiedlania się, 
a równocześnie działano w tym kierunku, aby z tymi wysłańcami 
wprowadzić w styczność i stosunki handlowe znaczniejsze spółki 
drobnego przemysłu i rękodzieł. 

9) Również postarało się Ministeryum o popieranie rękodzieł 
przez wydawnictwa sprawozdań z działalności dotychczasowej i różne 
pod ręczniki, a w końcu 

10) wprowadziło instytucyę instruktorów korporacyi. 
Kończąc swój wykład, podniósł prelegent, że ponieważ u nas 

niema wielkiego przemysłu, więc powinniśmy popierać mały prze­
mysł, a nasi technicy mogliby w tej mierze zdziałać wiele dobrego. 
W Czechach istnieje osobne stowarzyszenie do zachęty i podniecenia 
ducha rękodzielniczego (Gewerbegeist), mające za zadanie wynajdy­
wanie inteligentnych rękodzielników i kształcenie ich w ten sposób, 
aby każdy z nich stał się potem przewodnikiem dalszego rozwoju ręko­
dzieł w kraju. Mówca odwołał się przeto do obecnych, aby każdy z nich 
wedle możności wyszukiwał sobie wśród znajomych rękodzielników 
jednostki inteligentne i chętne do pracy oraz dopomógł im do uczę­
szczania na kurs majsterski w Wiedniu, a tacy wydoskonaleni 
w swoim zawodzie majstrowie po powrocie do kraju będą krzewicie­
lami nabytej wiedzy. 

W dyskusyi podniósł z żalem radca Frankę, że ogół techni­
ków, niestety, mało się troszczy o rękodzieła i gdyby nie ta oboję­
tność, to i my bylibyśmy w stanie dorównać innym prowineyom 
Cislitawii. I u nas jednak powstawać już zaczynają kursą majster-
skie szewskie, a jest ich obecnie po 2 corocznie we Lwowie i Kra ­
kowie, a nawet w Jarosławiu. Kursa te prosperują bardzo dobrze 
i odbywają się pod kierownictwem doskonałego w swym zawodzie 
nauczyciela. Inicyatywę w tej mierze powinnyby dawać miasta. 
Mówca podniósł, że w Jarosławiu zarząd miasta "wybudował osobny 
budynek, w którym się odbywają kursą szewskie, a nawet mały 
kurs mularski. 

Przed rokiem urządzono u nas także kurs krawiecki, najwięk­
szą trudność stanowi jednak brak nauczycieli, których trzeba do­
piero sprowadzać z Wiednia, dodając im tłumacza polskiego. Z wy­
jątkiem kursu krawieckiego i szewskiego, inne kursą, jak stolarski 
i ślusarski są bardzo kosztowne i trzeba na nie większych funduszów. 
Przedsięwzięto już jednak w Krakowie starania o pomieszczenie tych 
kursów przy tamtejszych 2-ch muzeach, a i we Lwowie w r. 1898 izba 
handlowa i przemysłowa postanowiła zebrać fundusz 80000 koron 
na budowę gmachu na pomieszczenie różnych instytucyi, a między 
innemi i kursów ślusarskich względnie stolarskich, na który to fun­
dusz składa obecnie corocznie pewną kwotę. Rozchodzi się tylko 
0 miejsce pod budowę, o które dziś we Lwowie bardzo trudno. 

W dalszej dyskusyi podniósł prof. szkoły przemysłowej Herz-
berg obojętność naszych korporacyi na wszelki postęp, podając fakt, 
iż gdy wydelegowany z Wiednia nauczyciel przybył do Lwowa, ce­
lem publicznego i bezpłatnego okazania i objaśnienia nowego sposo­
bu wytwarzania pewnych wyrobów, zaproszeni członkowie odnośnej 
korporacyi rękodzielniczej, mimo kilkakrotnych urzędowych i ener­
gicznych wezwań, wcale nie przybyli, tak, że demonstracye nie mogły 
się odbyć i nauczyciel ów z niczem powrócił do Wiednia. 

Mówca podniósł również, że kursą dla ślusarzy i stolarzy, tu­
dzież warsztaty do tego niezbędne nie mogłyby się pomieścić w za­
budowaniu dzisiejszem szkoły przemysłowej, gdyż jest zaciasne 
1 żalił się, że szkoła ta zawisła jest od dobrej woli aż dwóch władz, 
t. j . Ministeryum Oświaty i Magistratu. 

Inspektor Darowski podniósł myśl utworzenia kursu krawiec­
kiego dla kobiet we Lwowie, gdyż kurs taki miałby wielkie powo­
dzenie. 

W dyskusyi przemawiali jeszcze prof. Pawlewski i architekt 
Obmiński, tudzież radca Frankę, który wspomniał o zamiarze Mini ­
steryum Handlu ustanowienia przy galicyjskich izbach handlowych 
i przemysłowych inspektorów, poczem prelegent raz jeszcze wezwał 
obecnych, aby nie opuszczali rąk, lecz starali się dopomódz do uczęsz­
czania na kursą majsterskie inteligentnym rękodzielnikom, a wtedy 
wzrośnie liczba dzielnych współpracowników; a z nimi i nasz przemysł 
rękodzielniczy. W. Ż. 

K R O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Wynik konkursu na prace z zakresu słownictwa 

technicznego polskiego. K o n k u r s ten, którego warunk i poda­
liśmy w N° 16 r . z. (str. 236), ogłosiła R a d a Gospodarcza Stowa­
rzyszenia Techników z in i cyatywy inż. p. F E L I K S A K U C H A R Z E -

W S K I E G O , zasłużonego pracownika na niwie piśmiennictwa technicz­
nego polskiego. 

Skład sądu konkursowego podaliśmy w JVs 25 r. z. (str. 374), 
a sprawozdanie Wydziału Słownictwa przy Stowarzyszeniu Techni ­
ków w Warszawie wydrukowaliśmy w JSfo 32 r . b . (str. 433) . 

Ze sprawozdania tego wiadomo, że na konkurs , o którym 
mowa, nadesłano w terminie właściwym sześć prac i że Wydział 
Słownictwa zakwalifikował do d r u k u ty lko dwie prace, a miano­
wicie : 1) p. B O L E S Ł A W A K A M I E Ń S K I E G O : „Wyrazy techniczne 
w walcownictwie żelaza używane" i 2) p. A D A M A T R O J A N O W ­

S K I E G O : „Słowniczek przędzalniczy". Pierwszą z tych dwóch 
prac wydrukowaliśmy w .N2.N2 32 i 33 r. b., drugą zaś—w JM2.N2 34, 
3 5 , 36 , 37 i 39 r. b. 

Sąd konkursowy na posiedzeniu odbytem w d. 14 listopada 
r. b. orzekł, że z sumy trzystu rubli, zaofiarowanej przez inż. p. F E ­
L I K S A K U C H A R Z E W S K I E G O , przyznać należy dwie nagrody po 150 
rub . pp. B O L E S Ł A W O W I K A M I E Ń S K I E M U i A D A M O W I T R O J A N O W ­

S K I E M U , ponieważ prace ich, jako materyały do słownictwa tech­
nicznego polskiego, jednakowo zasługują na nagrodę konkursową. 

W posiedzeniu tem sądu konkursowego uczestniczyli i proto­
kół podpisali: przewodniczący (w zastępstwie za redaktora Prze­
glądu Technicznego) inż. p. A L E K S A N D E R P O D W O R S K I , oraz człon­
kowie pp. inż. S T A N I S Ł A W B A B I Ń S K I , arch. J A N H E U R I C H inż. 
H I E R O N I M K O N D R A T O W I C Z , inż. M I C H A Ł P I E C H O W S K I , inż. T O M A S Z 

R U Ś K I E W I C Z i chemik T A D E U S Z R U T K O W S K I . 

Laureatom pp. B O L E S Ł A W O W I K A M I E Ń S K I E M U i A D A M O W I 

T R O J A N O W S K I E M U zasyłamy życzenia dalszej owocnej pracy na ni ­
wie naszego słownictwa technicznego. 

Konkurs X I I Koła Architektów (na gmach szkolny w Łodzi) ') 
Sąd konkursowy uznał, że z czterech projektów, otrzymanych z za­
granicy po d. 5 listopada r. b., trzy projekty, a mianowicie: dwa ze 
Lwowa i jeden z Krakowa, opatrzone godłami: „Łódź" (znak rysun­
kowy), „Promień" i „litera A ', w myśl § 10 programu konkursu i na 
zasadzie nadesłanych przez autorów tychże projektów dowodów na­
dawczych, należy dopuście do konkursu. Czwarty projekt, nadesła­
ny ze Sztuttgartu, do konkursu jeszcze przyjęty nie został, z powodu, 
że autor projektu tego nie dostarczył wymaganego kwitu pocztowe­
go, a urząd pocztowy W Sztuttgarcie na zapytanie telegraficzne czy 
projekt był wysłany 3 listopada r. b., jeszcze nie dał odpowiedzi. 

Wspomnienie pozgonne. S. p. Tadeusz Markiewicz, ongi budo­
wniczy powiatowy w Łasku, ostatnio inżynier guberni Kieleckiej, 
zm. w Łodzi, d. 9 listopada r. b., przeżywszy lat 47. 

') Por. Przegl. Tech. 24 r. b., str. 329 i Ku 45 r, b., str. 610. 
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E L E K T R O T E C H N I K A . 
O i n d u k c y j n y c h m i e r n i k a c h e l e k t r y c z n o ś c i . 

P o d a l i L . Paterson i A . Kilim, inżynierowie w W a r s z a w i e 

(Ciąg d a l s z y ; p. N» 42 r . b , s t r . 569). 

//. Budowa i kalibrowanie miernika modelu F. U. 

J a k już wiemy z rozdziałów poprzednich, miernik mo­
delu F . U . służy przy prądzie trzyfazowym do mierzenia i lo­
ści zużytej energii w wypadku najogólniejszym, bo przy nie-
równomiernem obciążeniu faz. Budowę miern ika F . U . oparto 
na schemacie połączeń, wskazanym na rys . 28 (por. Przeg l . 
Techn. J\s 42). Rozwinięcie tego schematu z pewnem uwzglę­
dnieniem samego urządzenia przedstawia rys. 32. Dwie tarcze 
2\ i T2 osadzone są na jednej osi, której obroty za pośrednic­
twem ślimaka s i kółka zębatego k wprawiają w ruch mecha­
n izm liczący. Tarcze podlegają z zewnętrznej strony działa­
niom cewek dla prądu głównego 8l, S2, 8S i 8./, z wewnętrz­
nej zaś strony—cewek szuntowy ch Nt i N2. C e w k i szuntowe 
włączone są za pośrednictwem cewki dławnicowej D i opo­
rów rx i r2 pomiędzy trzy fazy 01, 02 i 03. Przez cewki Slt 

82, 83 i 8,' przepływają prądy / / , i./ i i3'. 

wyższem przedstawiony został na rys. 33 i 34 zapomocą kó­
łek z kropkami i krzyżykami. 

Wzrost potoku magnetycznego, przenikającego płasz­
czyznę objętą przewodnikiem, wzbudza w przewodniku, jak 
wiadomo, siłę elektromotoryczną, mającą kierunek t a k i , że 
powstające prądy usiłują wzrost ten hamować. K ie runek 
siły elektromotorycznej i wytworzonych przez nie prądów 
rozpoznać można również zapomocą znanej reguły M A X -
W E L L ' A , która orzeka: gdy patrzymy na obwód prądu tak, 
aby l inie sił spotykały twarz naszą, to wbudzona siła elektro­
motoryczna posiada kierunek zgodny z kierunkiem obrotu 
wskazówek zegara, jeżeli potok magnetyczny wzrasta, zaś 
kierunek przeciwny, jeżeli potok magnetyczny^maleje. Zgo­
dnie z tem przedstawione zostały na rys. 33 i 34 chwilowo 
siły elektromotoryczne e„ i eh oraz chwilowe prądy wiro­
we j„ i jh, powstałe za sprawą pola szuntowego N i pola H 
cewek głównych. Prądy wirowe j„ krzyżują się, jak w i ­
dać z rys. 33, z l i n i a m i sił pola H cewek głównych*a prądy 
wirowe jh, j ak widać z rys. 34, z l i n i a m i sił pola szuntowe­
go N. N a zasadzie prawa B I O T - S A Y A R T ^ A wiadomo, że siła, 
jaką wywiera pole magnetyczne na element prądu, znajdu­
jący się w obrębie tego pola, działa prostopadle* do płaszczy­
zny, wyznaczonej przez element prądu i przecinającą go linię 

R y s . 32. R y s . 33. 

Ponieważ działania cewek 2̂  i N2 są sobie równe, więc 
i działania cewek SX i S2, przepuszczających prądy i{' i i2' 
(przesunięte jeden względem drugiego o 120°) powinny być 
zrównoważone z działaniem cewek S3 i S3', przez które prze­
pływa jeden i ten sam prąd t9\ W t y m celu na cewki S3 + S3' 
razem nawija się 1,732 razy więcej zwojów, aniżeli posiadają 
cewki lub 82 oddzielnie wzięte. Magnesy stałe Ml i M2 

odgrywają względem tarcz rolę hamulców. 
Działanie miernika , t. j . tworzenie się momentu obroto­

wego objaśniamy na podstawie rys. 33 i 34, które, dla ustalenia 
uwagi , odnosimy do tarczy górnej, widzianej z góry. Pole szun­
towe uważać będziemy za dodatnie, gdy jego linie sił przebijają 
tarczę z dołu do góry; pole zaś cewek głównych przyjmiemy za 
do datnie, gdy jego l inie sił przebijają tarczę z dołu do góry dla 
cewki lewej i z góry na dół dla prawej. D l a uzmysłowienia 
k ierunku l i n i i sił używamy kółek, posiadających wewnątrz 
kropkę lub krzyżyk (rys. 33 i 34); kółko z kropką oznacza, że 
l i n i a siły przebija tarczę z dołu do góry, kółko z krzyżykiem 
oznacza linię siły, która przebija tarczę z góry na dół. 

Niechaj pole szuntowe i pole cewek głównych rozważa­
ne będą w chwi l i , gdy oba potoki magnetyczne wzrastają 
i mają kierunek dodatni, t. j . właśnie t a k i , j a k i zgodnie z po-

siły, a zatem, w zastosowaniu do naszego wypadku , w płasz­
czyźnie tarczy. K ierunek tej siły daje się łatwo wyznaczyć 
zapomocą reguły F L E M I N G ' A , która orzeka: jeżeli prawe trzy 
palce lewej ręki ułożymy wedle trzech prostopadłych do sie­
bie kierunków tak, że palec środkowy wskazywać będzie 
kierunek prądu, palec wskazujący—kierunek magnetycznej 
l i n i i siły, wówczas duży palec wskazywać będzie kierunek 
siły działającej na element prądu. Zgodnie z tem nakreślone 
'zostały strzały 8, 8 na rys. 33 i 8' na rys. 34, wskazujące 
k i e runk i chwilowych sił a zarazem chwilowych momentów 
obrotu, działających na tarczę. 

Pole Hcewek głównych, działając na prądy w i r o w e j , 
wytwarza w ciągu jednego okresu średni moment obrotu 
D A = kh. H • N. s in (H, N); w ciągu tegoż czasu pole szunto­
we N, działając na prądy w i r o w e j , wytwarza średni mo-

• ment obrotu Dn — knHNsm(Ii, N). Oba momenty przeciw­
działają sobie wzajemnie, tak, że moment wypadkowy D ró­
wna się: D=D„~Bk^(k„--kh)Smm(R,N). Stałe k„ i k„, 
oprócz zależności ich od ilości okresów, przewodnictwa i roz-

j m i arów tarczy, zależą jeszcze od wzajemnego względem sie-
I bie położenia magnesu szuntowego i cewek głównych, a tak-



626 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 11)04. 

że od położenia tych części miernika względem tarczy. W e 
wszystkich miernikach t y p u I I staramy się oczywiście o to, 
aby przez odpowiedni układ cewki głównej i magnesu szun-
towego względem siebie i względem tarczy zredukować jeden 
z momentów wymienionych, zwykle _D/„ do m i n i m u m , tak że 
moment obrotu tarczy powstaje przeważnie wskutek działa­
nia pola szuntowego na prądy wirowe, wzbudzone w tarczy 
za sprawą cewki głównej. 

Zaznaczyć wreszcie należy, że pole N (względnie H), 
działając na prądy w i rowe j „ (względniej),), które ono samo 
wzbudza, nie wywiera , na tarczę żadnego momentu obroto­
wego, o ile ty lko tarcza, j ak to zwykle przypuszczamy, istot­
nie jest jednorodną zarówno mechanicznie jak i elektrycznie, 
t. j . posiada wszędzie jednakową grubość i jednakowe prze­
wodnictwo elektryczne. Łatwo się o tem przekonać można 
zapomocą prawa B I O T - S A V A R T ' A i reguły F L E M I N G ' A , gdy roz­
ważymy konfiguracyę prądów wirowych względem pola, 
które je wzbudza. Prądy wirowe jn) przy jednorodności tar­
czy, rozłożone być muszą, jak to widać na rys . 33, zupełnie 
symetrycznie względem pola N, tak że chwi lowy moment 
obrotu, j a k i wywiera N na lewą połowę prądów^ , jest ró­
wny i wręcz przeciwny chwilowemu momentowi obrotu, wy­
wieranemu na prawą połowę prądów jn. Co się tyczy prą­
dów j/„ to rozpadają się one, jak widać z rys . 34, na dwa nie­
zależne lecz równe i symetryczne względem siebie systemy 
prądów wirowych, lewy i prawy; ponieważ systemy te nie są 
rozłożone symetrycznie względem odnośnych cewek, więc 
każda cewka wywiera moment obrotu na wzbudzony przez 

R y s . 34. 

nią system prądów wirowych; oba wszakże momenty są so­
bie każdej c h w i l i równe i wręcz przeciwne, tak że się wza­
jemnie znoszą. 

P o tem wyjaśnieniu przejdziemy do opisu budowy mier­
n ika . Wewnętrzny wygląd jego przedstawiony jest na r y ­
sunkach 35 i 36. Porównywując rys . 36 z rys. 32 łatwo spo­
strzegamy obecność wszystkich schematycznie narysowanych 
na rys. 32 części. T y l k o cewka dławnicowa jest niewidzialna, 
znajduje się bowiem po lewej stronie miernika. 

Wszystkie składowe części miernika można podzielić na 
dwie grupy. Pierwszą grupę stanowią części, pozostające 
pod jakimbądź wpływem przebiegającego przez miernik prą­
du oraz części, pozostające w pewnym elektrycznym związku 
z poprzednimi, drugą zaś grupę stanowią urządzenia, służące 
do umocowania i należytego zmontowania części pierwszej 
grupy. 

Dła utrzymania pewnej ciągłości w opisie dajemy pierw­
szeństwo urządzeniom, zaliczonym do grupy drugiej . 

Wszystkie te urządzenia dla uczynienia miernika moż­
liwie l ekk im są odlane z g l i n u i składają się: ze ścianki t y l ­
nej, przymocowanej do niej ramy, przypominającej formą 
literę E (rys. 37) i z nałożonej na poprzednią drugiej ramy, 
prostokątnego kształtu (rys. 38). 

Ścianka ty lna, podstawowa miernika przedstawia się 
jako okrągła płyta o średnicy 314 mm z wystającym z prze­
dniej strony wązkim pierścieniem o cienkich ściankach, na 
który nasadza się zewnętrzną również glinową pokrywę 
ochronną, na rysunku nie wskazaną. Z lewej i prawej strony 
pierścienia naprzeciwko siebie są trzy przerwy, pozwalające 

przymocować do płyty urządzenia zaciskowe dla zewnętrz­
nych i wewnętrznych przewodników. 

Przymocowana do ścianki tylnej (którą będziemy nazy­
wać podstawą miernika) rama (rys. 37 i 39) kończy się u góry 
i u dołu dwiema poziomemi płytami A i B, połączonemi po­
między sobą z lewej i prawej strony dwiema l i s twami C i D, 
o przekroju kształtu _J. N a środku lewej l istwy jest wy-

R y s . 35. 

stęp F, tworzący ze swej prawej strony płaszczyznę pionową. 
D o tej właśnie płaszczyzny przymocowuje się zapomocą śrub 
cewki szuntowe, gdy cewki dla prądów głównych są przy ­
twierdzone do wewnętrznych stron płaszczyzn poziomych, 
znajdujących się u góry i u dołu ramy. Cała rama jest odla­
na z jednego kawała i przymocowuje się do podstawy cztere-

% s . 36. 

ma śrubami, przyczem dwie śruby F i Ci są osadzone w dol­
nych występach w obydwóch listwach pionowych C i 1) 
i wkręcają się z wewnątrz, dwie zaś inne, niewidoczne na r y ­
sunku, wkręcając się z tyłu podstawy, mają swe g w i n t y na-
środku tychże listew C i D. Wskutek tego, iż rama jest 
przymocowana do podstawy ty lko u dołu i pośrodku, wygię­
cie się podstawy nie wywiera bezpośredniego wpływu na 
ramę i nie może wywoływać jakiegokolwiekbądź przesunięcia 
względem siebie umontowanych na ramie a przeprowadzają­
cych prąd części. 
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D l a przymocowania prostokątnej ramy (rys. 38) wraz 
z umontowanym na niej mechanizmem liczącym, na obydwóch 
płaszczyznach poziomych A i ^pierwszej ramy (rys. 39) są zro­
bione pionowe wygięcia H i I, szczelnie dopasowane do 
dwóch występów na poziomych bokach K i M prostokątnej 

Rys. 37. 

ramy (rys. 38). Cztery mocne śruby czynią połączenie dwóch ram 
niewzruszonem. Do pionowych boków Ni L prostokąta, za­
pomocą śrub, wchodzących w odpowiednie w ramie występy 
O i P , przymocowany jest mechanizm liczący, zaś do pozio-

Rys. 38. 

m y c h boków K i M ~ m a . g Q e s y hamujące. Dwie złączone 
ze sobą ramy tworzą niejako jedno pudło," w wysokim stopniu 
statyczne i utworzone przez dwie poziome płyty i cztery p io ­
nowe słupy (rys. 36). 

D o podstawy i ram, zespolonych w jedną niejako całość, 
przymocowane są wszystkie przeprowadzające prąd części 
miernika, w szczegółach opisane poniżej. 

Magnesy szuntowe, przedstawione na rys. 37, 39 i 40, 
mają kształt prostokąta i składają się z dwóch części a ib 
(rys. 40). Każda z części składa się ze ściśle nałożonych 
cienkich blaszek, ściśniętych z zewnątrz grubszemi płytkami 
blaszanemi i zespolonych zapomocą nitów wydrążonych 
(n. Hohlniten) . P o nałożeniu na część b cewki szuntowej, 
składa się obie części a i b, przytwierdzając je do siebie zapo­
mocą dwóch śrub e. Śruby te mają stożkowe główki, jak ró­
wnież ich mutry są zakończone od wewnątrz stożkowymi w y ­
stępami. W magnesach szuntowych otwory dla śrub kończą 
się też stożkowato, pozwalając tem samem wykonać połącze­
nie obydwóch części magnesu, wykluczające jakiekolwiek 
wzajemne przesunięcie. D o górnego poziomego boku prosto­
kąta, utworzonego przez magnes, jest przymocowany mosięż­
ny narożnik d, zapomocą którego przytwierdza się magnesy 
do wewnętrznych poziomych płaszczyzn płyt A i B ramy, 
przedstawionej na rys. 39. Otwór e pośrodku dolnego po­
ziomego boku magnesu (rys. 37 i 40) przypada wówczas 
wprost otworu w pionowym występie E, w środku lewej l i ­
stwy D tej samej ramy i pozwala śrubami przymocować m a ­
gnes w drugiem miejscu. Przez znaczne wysunięcie pozio-

Rys. 39. 

mego boku (1) magnesu (rys. 40) poza koniec pionowego 
boku (4), l inie sił mają do przejścia przestrzeń powietrza o d u ­
żym przekroju, co, wraz ze ścisłem zespoleniem obydwóch 
składowych części magnesu, gwarantuje możliwie mały opór 
magnetyczny. J a k widz imy z rys. 37, w przestrzeniach po­
wietrznych magnesów szuntowych, nawprost cewek w z b u ­
dzających obracają się dwie tarcze, przebijane przez całko­
wite potoki magnetyczne pól szuntowych. Dzięki temu roz­
praszanie się l i n i i sił doprowadzone jest do m i n i m u m . P r z y 
wyższych napięciach nakłada się na bok (2) magnesu szunto-
wego drugą cewkę. 

B u d o w a cewki dławnicowej, znajdującej się po lewej 
stronie cewek szuntowych, jest w zupełności taka sama, jak 
ty ch ostatnich. 

C e w k i dla prądu głównego, przedstawione na rys . 41, 
mają kształt podłużny i są przywiązane do mosiężnych pod­
kładek, na które ze swojej strony są przylutowane mosiężne 
krążki z g i lzami . Ostatnie wchodzą w odpowiednie otwory 
w ramie, przedstawionej na rys . 39 i służą do przymocowa­
n ia cewek śrubami. Ponieważ w celu kal ibrowania należy 
mieć możność przesuwania cewek głównych, wspomniane 
otwory w ramach mają kształt też podłużny. 

Tworn ik w postaci dwóch tarcz g l inowych, osadzonych 
na jednej osi stalowej (rys. 42), obraca się w przestrzeni po­
między cewkami szuntowemi i głównemi. Oś twornika koń­
czy się u góry czopem szyjkowatym, u dołu zaś gładko obro­
bioną kulką. Tarcze są osadzone na osi. zapomocą mosięż­
nych piast. Oprócz tego na osi jest osadzony ślimak, który, 
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dla zabezpieczenia go od rdzewienia, wykonany jest z mosią­
dzu, oraz małe skrzydełko stalowe, służące do zrównowa­
żenia śrub zx i z2, przymocowujących tarcze do przeciwległej 
strony osi (rys. 43). Tarcze są na całej swej powierzchni współ-
środkowo karbowane, a to dla nadania i m większej odpor­
ności przeciw wygięciu lub jakiemukolwiek odkształceniu się. 

C iekawa i bardzo ważna jest budowa łożysk dla osi 
twornika , wraz z całym mechanizmem zatrzymywania twor-

Rys. 40. 

n ika (n. Arret irvorr ichtung) (rys. 43). W dolną poziomą płytę 
ramy, przedstawionej na rys. 37, wkręcona jest mosiężna g i l ­
za H (rys. 43), przymocowana do ramy zapomocą kontr -
mutry m. G i l z a H ma od góry i od dołu w ten sposób wy­
wiercone dwa otwory, iż pośrodku jej tworzy się pierścień p. 
N a pierścieniu t y m spoczywa sprężyna. W gilzie H porusza 
się śruba L z występem b i głową h. Szty fc ik d pozwala 
śrubie podnosić się lub opuszczać ty lko w pewnych gran i ­
cach. Kon ie c śruby, z lekka 
stożkowaty, nosi na sobie pa - : -—• — i 
newkę 8 z szafiru i m a na się 
nałożony szczelnie dopasowany 
kapturek r, odstający z wierz­
chu od panewki , tworząc tem 
samem wolną przestrzeń dla 
o l iwy. U góry kapturka jest 
otwór przepuszczający kulkę, 
kończącą u dołu oś twornika . 
Wielkość otworu jest tak dopa­
sowana, aby k u l k a osi mogła 
z łatwością przezeń przecho­
dzić i aby podczas ruchu ol iwa 
nie mogła się wylewać. N a 
sprężynie spoczywa druga g i l ­
za B, unieruchomiona przez 
sztyfcik t i zakończona u góry 
wewnętrznym stożkiem, u do­
łu zaś wkręcona na śrubę L. 
Podczas zatrzymania miernika 
na gilzie B spoczywa swą do­
kładnie dopasowaną stożkowa­
tą częścią mosiężna dolna p ia ­
sta A, zakończona wydrążonym 
cy l indrem, zabezpieczającym 
koniec osi od uszkodzeń, mogących wyniknąć przy wkładaniu 
lub wyjmowaniu osi, jak również zabezpieczającym łożysko 
od kurzu . 

Grórne łożysko urządzone jest w następujący sposób. 
W górnej poziomej płycie ramy osadzona jest śruba, z wy ­
drążonym wewnątrz cyl indrem, zakończonym stożkiem. P r z y 
końcu górnej części osi jest najpierw l e k k i stożek, wchodzący 
w piastę A', wyżej-—drugi stożek, dopasowany do wewnętrz­
nego stożka śruby 'U i wreszcie czop, wchodzący w cylinder 
tejże śruby. 

Rys. 41. 

Podczas ruchu śruba L jest tak wkręcona, iż występ b 
przylega do pierścienia p, oś kulką swą opiera się na panew­
ce, a sprężyna spotyka z obydwóch stron nieprzezwyciężony 
dla niej opór. Piasty A i A' nie dochodzą do g i lzy B, wzglę­
dnie śruby L'. 

D l a zatrzymania twornika (podczas przewozu, monto­
wania i t. p.) kręci się śrubę L w lewo. W t e d y sprężyna, 
nieco rozluźniona, nie pozwalając śrubie wykręcać się na dół, 
naciska na gilzę B i posuwa ją wraz z całym twornikiem do­
póty w górę, dopóki oś górną swą częścią nie oprze się moc­
no o stożek śruby U. Sprężyna znów spotyka nieprzezwy­
ciężony clla niej opór i więcej rozszerzać się nie może. Obra­
cając w dalszym ciągu śrubę L w lewo, wykręcamy ją aż do 
zetknięcia się występu b ze sztyfcikiem d. Wtedy zatrzyma­
nie jest zupełne. 

Cały ten mechanizm i sposób zatrzymywania ma to za­
lety, że popierwsze, przez mocne wciśnięcie zewnętrznego 
stożka dolnej piasty w wewnętrzny stożek g i lzy B, j ak ró­
wnież przez osadzenie stożkowatego górnego końca osi 
w stożku śruby L', twornik zostaje bezwzględnie zatrzyma­
ny, powtóre, że dolne łożysko jest zawsze zamknięte i kurz 
niema do niego dostępu, potrzecie, że k u l k a na osi i panewka 
szafirowa są uchronione od uszkodzeń, mogących wyniknąć 
przy silniejszych wstrząśnieniach i wreszcie poczwarte, że 

Rys. 42. 

cały proces zatrzymania twornika polega jedynie na wykrę­
caniu śruby L. 

C i l z a H i śruba L są niewidoczne z zewnątrz miernika , 
gdy on zostaje p r z y k r y t y pokrywą i aby dostać się do nich, 
należy uprzednio zerwać plombę, wykręcić z pokrywy śrubę P 
(rys. 43) i przez otrzymany w ten sposób otwór, dłutkiem do­
sięgnąć śruby L. Zabezpieczenie to m a n a celu usunięcie 
wszelkich wpływów zewnętrznych na mechanizm zatrzymu­
jący, a nade wszystko uniemożebnienie dowolnego zatrzyma­
nia miernika przez konsumentów prądu i osoby niepowołane. 

Oprócz wyżej opisanych części miernika, dużą rolę 
odgrywa jeszcze żelazna, tak zwana śruba rozpędowa (n. A n -
laufschraube). W niektórych miernikach bywa ona wkręcona 
w ramę, przedstawioną na rys. 37, z lewej lub z prawej stro­
ny magnesu szuntowego, w innych zaś miernikach wkręca 
się tę śrubę w specyalnie umocowanej (rys. 35) pomiędzy r a ­
mami sztandze. Działaniem śruby jest wzmacnianie po je­
dnej stronie tarczy pola cewki szuntowej, względnie głównej, 
a więc pomoc w przyciąganiu powstałych w tarczy przez 
indukcyę prądów wirowych i większe lub mniejsze wkręcenie 
śruby decyduje o większem lub mniejszem wzmocnieniu mo­
mentu obrotowego tarczy. Celem śruby jest zrównoważa-
nie powstającego przez tarcie oporu. Odpowiednie nastawie­
nie śruby pozwala wyregulować miernik na dowolną czułość. 

N a przedstawionej na rys. 38 ramie zmontowane są 
magnesy hamujące i mechanizm liczący. Kształt magnesów 
dobrze się uwidocznia z rysunków 35, 36 i 38. Otwory dla 
śrub, przymocowujących magnesy do ramy są podłużne, a to 
w celu dania możności przy kal ibrowaniu przesuwania magne-
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sów w tę lub drugą stronę. Zadaniem magnesów stałych, jak 
już wyżej wzmiankowano, jest zatrzymywanie tarczy w cl i w i l i , 
gdy odbieracze prądu są wyłączone i prąd przez cewki głó-

I 

I 

i 
K y s . 43. 

wne nie przepływa. Magnesy te zatem nie pozwalają tar­
czom obracać się i nadawać ruch mechanizmowi liczącemu 
wówczas, gdy niema zużycia prądu. D l a dokładności działania 

miernika potrzebne są trzy warunk i : popierwsze, aby, przy 
włączeniu najmniejszego odbieracza prądu, twornik natych­
miast został wprowadzony w ruch ; uskutecznia to śruba roz-
pędowa; powtóre, aby, podczas konsumcyi prądu, szybkość 
obrotu twornika była proporcyonalna do zużycia, co spełniają 
cewki szuntowe i główne, wraz z cewką dławnicową i opora­
m i , przy współdziałaniu magnesów stałych, w sposób opisany 
w rozdziale I I (por. Przeg l . Techn. N» 38); potrzecie, aby po 
wyłączeniu wszystkich odbieraczy, twornik natychmiast sta­
wał, co dzieje się za sprawą magnesów hamujących. Pierwszy 
warunek ważny jest dla dostawcy prądu, drug i obchodzi za­
równo dostawcę, jako też konsumenta, trzeci zaś ma znacze­
nie ty lko dla konsumenta. 

P o zadosyć uczynieniu wszystkim t y m trzem warunkom, 
konstruktorowi pozostaje jeszcze jedno ty lko zadanie: musi 
on zbudować z niezmierną dokładnością mechanizm, liczący 
obroty tworn ika i mnożący je przez odpowiadające jednemu 
obrotowi zużycie w wattach; dopasować go do miernika 
i odpowiednio przymocować do ramy. 

Całego wyżej opisanego wewnętrznego urządzenia mier­
n ika n ik t z konsumentów nie widz i , albowiem otrzymuje 
miernik szczelnie p r z y k r y t y pokrywą. 

C l i n o w a pokrywa cyl indryczna, przymocowana śrubka­
m i do wystającego z podstawy pierścienia, zabezpieczając 
wnętrze miernika od wszelkich uszkodzeń mechanicznych, 
odsłania konsumentowi ty lko tabliczkę, wskazującą ostatecz­
ną ilość obrotów twornika ; pod tabliczką znajduje się mały 
otwór oszklony, który pozwala konsumentowi obserwować 
ruch dolnej tarczy. D l a umożliwienia liczenia ilości obrotów 
tarczy namalowany jest na jej obwodzie czarny pierścień 
z białą plamą (rys. 36). 

Wskazan ia na tabliczce podają odrazu zużycie ener­
g i i w kilowatt-godzinach. Urządzenia tabliczek bywają 
dwojakie: z oddzielnemi cyferblatami dla dzisiętnych, jedno­
stek, dziesiątek i t. d. (rys. 38), albo też z wyskakującemi, go-
towemi do przeczytania l iczbami, wskazującemi"odrazu całko­
witą ilość energii zużytej. Obecnie przy miernikach modelu 
F . U . używają się tabl iczki tego ostatniego typu , dawniej 
jednak tego udogodnienia nie zastosowywano. 

Oprócz ilości ki lowatt -godzin, u góry tabl i czki wskazane 
są odpowiadające miernikowi : najwyższa siła prądu, ilość 
zmian na sekundę i napięcie. Niżej podano wielu wattom 
równa się jeden obrót tarczy. U dołu tabl iczki , z lewej jej 
strony, wskazana jest maksymalna sprawność miern ika 
w wattach i odpowiadająca jej ilość obrotów tarczy 
w przeciągu minuty . Z prawej strony tabl i czki oznaczona 
jest przekładnia mechanizmu liczącego. Naprzykład napis 

27 . 1 0 5 . 1 0 0 D Q Q Q Q ! 
J-QJT—) oznacza, ze przy każdych — ^ = 388,88.... ob­

rotach tarcz, zużycie powiększa się o jedną kilowatt-godzinę. 
Cały miernik, pomimo wszelkich starań nadania mu m a ­

łego ciężaru, waży 11 kg. (D. n.) 

Wydobywanie azotu z powietrza zapomocą wyładowań elektrycznych: 
Według komunikatu p. I . S K I F R I D ' A E D S T R O M ' A W sek­

cyi C kongresu elektrotechnicznego w St. Lou i s , przytaczamy 
k i l k a danych dotyczących sprawy wydobywania azotu z po­
wietrza zapomocą wyładowań elektrycznych. 

Głównem źródłem połączeń azotowych, mających zasto­
sowanie w przemyśle, jest obecnie saletra chil i jska, która 
znajduje się w " C h i l i w pokładach £ do 4 m grubych; 
w minerale otrzymanym bezpośrednio z kopalni zawiera się 
od 15 do 65$ czystej saletry ( N a N 0 3 ) ; po pewnych przerób­
kach otrzymuje się produkt zawierający dó% azotanu.sodu. 
W takiej postaci rozchodzi się saletra chi l i jska na rynkach 
wszechświatowych. 

D l a przykładu podajemy zużycie takiej saletry w N i e m ­
czech w 1901 r., gdzie całkowita ilość saletry zużytej wyn io ­
sła w t y m roku 500 000 t. 7b% zużyło rolnictwo, 201 f abryka -
cya kwasu azotowego, 33 fabrykacya azotanu potasu, 2% f a -
brykacya kwasu siarczanego. 

Zużycie saletry wzrasta gwałtownie, jak widać z k r z y ­
wej (rys. 1), która wyobraża wzrost ilości saletry, wydoby­

wanej rocznie w C h i l i w ciągu kilkudziesięciu lat, od r. 1830 
do r. 1900. Ponieważ ilość saletry j a k a jeszcze pozostaje 
w C h i l i do wydobycia wynosi około 100 milionów t, można 
więc przypuszczać, że kopaln ia wyczerpie się mniej więcej za 
lat 40. Poszukiwania nowych pokładów saletry były dotych­
czas bezskuteczne. Proponowano saletrę chilijską zastąpić 
w rolnictwie innemi solami, ale tych soli jest zamało. R ó ­
wnież niepraktyczne okazały się próby sztucznego rozmnaża­
nia bakteryi , przyswajających ziemi azot z powietrza. 

Wobec tego najprędzej należy się spodziewać rozwiąza­
nia kwestyi otrzymywania związków azotowych przez w y n a ­
lezienie sposobu taniego i łatwego związywania z j a k i m k o l ­
wiek ciałem azotu z powietrza, bez udziału organizmów ży­
wych . Towarzystwo „Siemens i H a l s k e " w Ber l in ie badało 
wynalazek d-ra F R A N K ' A otrzymywania soli wapnia (CaCN 2 ^ 
z węglika wapnia, który podgrzewa się i poddaje działaniu 
azotu, otrzymującego się z powietrza zapomocą silnie rozgrze­
wanej miedzi , która pochłania tlen. Można także azot prze­
puszczać nad mieszaniną kredy i węgla, zmieszanych w takich 
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ilościach, jakie odpowiadają składowi węglika wapnia. 
T e n sposób związywania azotu z powietrza nie został jednak 
dotychczas zastosowany na większą skalę. 

Już prawie sto lat upływa od czasu, k iedy P R I S T L E Y 

i C A V E N D I S H zauważyli, że pod wpływem iskry elektrycznej 
azot i t len powietrza łączą się razem, tworząc t l enk i azotu. 
Potem wielu badaczy zajmowało się t y m przedmiotem, ale do-

1830 1870 1890 1910 

Rys. 1. 

piero w początkach bieżącego stulecia wypracowano metody 
i zbudowano przyrządy, zapomocą których można produko­
wać związki azotu z jego tlenków, otrzymujących się wprost 
z powietrza. 

Pierwsze doświadczenia na większą skalę były ogłoszo­
ne (w r. 1902 w Elec t r i ca l W o r l d and Eng ineer ing Augus t 2) 
przez Towarzystwo „Atmospheric Products Co . " , które ek­
sploatuje wynalazek B R A D L E Y ' A i L O V E J O Y ' A . Zasada tego 
wynalazku polega na tem, że i skry elektryczne, a właściwie 
łuki powstają pomiędzy ostrzami platynowemi, umieszczone-
m i na powierzchni dwóch cylindrów, mających wspólną oś 
i umieszczonych jeden wewnątrz drugiego. Zewnętrzny jest 
nieruchomy, wewnętrzny zaś ciągle się obraca. Powietrze 
przedmuchuje się przez przestrzeń zawartą pomiędzy cy l in ­
drami . Prąd stosowano stały o napięciu 8000 — 10 000 v. 
G d y ostrza przeciwnych biegunów zbliżały się dostatecznie 
do siebie, przeskakiwała i skra i powstawał łuk, przy dalszym 

Rys. 2. 

ruchu łuk wydłużał się i przerywał. Tą drogą otrzymano 
szereg długioh łuków, przez co była znaczna powierzchnia 
zetknięcia się łuku z powietrzem, a to wpływa dodatnio na 
wydajność przyrządu. Według istniejących w literaturze da­
nych , sposobem B R A D L E Y ' A i L O V E J O Y ' A można otrzymać 1 leg 
kwasu stoprocentowego, zużywając 12,5 ki lowatgodzin ener­
g i i elektrycznej. 

Następnie w r. 1 9 0 3 pp. prof. I . K O W A L S K I i M . M O Ś C I C ­
K I we F r y b u r g u ogłosili własny sposób otrzymywania kwasu 
saletrowego z powietrza w B u l l e t i n de Societe Internationale 

des Electric iens, June 3 (Por. Przeg l . Techn. str. 684 z r . 
1903). Zastosowali mianowicie prąd zmienny o napięciu 
około 50 000 v. D l a otrzymania możliwie większej powierzch­
n i łuku i tutaj rozdziela się łuk na znaczną ilość łuków m a ­
łych. Otrzymuje się w ten sposób 1 leg kwasu saletrzanego 
przy zużyciu 15 ki lowatgodzin energii elektrycznej. 

Najnowsze rozwiązanie omawianej sprawy podali pp. 
prof. C. B R I K E L A N D i S. E Y D E Z Chr is t iani i . Nowość sposobu 
polega na zastosowaniu działania na łuk takiego pola magne­
tycznego, którego l inie sił są prostopadłe do k i e r u n k u prądu 
w łuku. T w o r z y m y obwód t a k i , j ak na rys. 2, składający się 
z dynamomaszyny, oporu i dwóch pałeczek tworzących dwa 
bieguny i ustawionych na takiej odległości, że pomiędzy nie­
m i może przeskoczyć i skra i powstać łuk przy tem napięciu, 
jakie wytwarza dynamo, bez potrzeby zsuwania biegunów dla 
pierwszego utworzenia łuku. Wówczas pole magnetyczne o l i ­
niach sił prostopadłych do płaszczyzny rysunku nie będzie 

Rys. 3. 

w stanie zgasić zupełnie łuku, gdyż łuk, zdmuchnięty przez 
magnes, utworzy się natychmiast napowrót pod wpływem 
wysokiego napięcia. Łuk będzie się mianowicie wyginać 
(zależnie od k ie runku prądu do góry lub na dół) coraz bar­
dziej się wydłużając, aż się przerwie, siła prądu zmniejszy się, 
napięcie między biegunami wzrośnie (ze zmniejszeniem siły 
prądu zmniejszy się bowiem spadek napięcia w oporze) i no­
w y łuk się utworzy w miejscu najkrótszej odległości między 
biegunami. Z t y m nowym łukiem powtórzy się to samo, co 
z pierwszym. W pewnych warunkach tworzenie się i prze-

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
Rys. 4. 

rywanie łuków bywa tak szybkie, że zjawisko to powtarza się 
tysiąc razy na sekundę. W praktyce stosuje się jednak t y l ­
ko takie warunk i , że łuk się z jawia i przerywa kilkaset razy 
na sekundę. 

W przyrządzie zaprojektowanym przez wynalazców łuk 
zasila się prądem zmiennym o napięciu 5000 v., przy 50 okre­
sach na sekundę. Pole zaś jest stałe. W tych warunkach 
(rys. 3) łuk w y c h y l a się to w jedną to w drugą stronę, zależ­
nie od k ierunku prądu, przez co przy szybkim ruchu łuków 

| tworzy się tarcza świetlna, okrągła, trochę nieprawidłowa ze 
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względu na to, że koniec łuku na biegunie u jemnym posu­
w a się znacznie szybciej niż na dodatnim. 

Przekrój pieca urządzonego według pomysłu pp. 
B R I K E L A X D ' A i S. E Y D E ' A wyobraża rysunek 4. N i S są bie­
gunami elektromagnesu tworzącego pole. B ieguny , pomiędzy 
którymi powstaje łuk, są niewidoczne i znajdują się na l i n i i 
prostopadłej do płaszczyzny rysunku; tarcza łuków tworzy 
się w środkowej przestrzeni. Przez otwory A wdmuchuje się 
powietrze, które wchodzi do przestrzeni środkowej przez 
otwory około środka, wypływa zaś przez otwory na obwodzie 
i wyprowadza się na zewnątrz przez otwory C. Z pieca po­
wietrze zawierające utleniony azot przechodzi przez specyal­
ne wieże, gdzie tworzy się kwas azotowy. 

Jeden z pracujących obecnie pieców pochłania od 75 do 
200 k w , drugi , który został niedawno zbudowany, pochłania 
500 kw. Szczególnie charakterystyczną cechą tego nowego 
t y P u pieców do otrzymywania związków azotu jest to, że 

wydajność na jednostkę pracy zużytej wzrasta ze zwiększe­
niem się ogólnej ilości energii pochłanianej przez łuk; urzą­
dzenia zaś B R A D L K Y - L E Y E J O Y ' A , oraz K O W A L S K I E G O i M O Ś C I C ­

K I E G O wykazywały zwiększenie się wydajności przy zmnie j ­
szeniu ogólnej ilości energii zużywanej przez łuk pojedynczy. 

Według danych doświadczeń, w y k o n y w a n y c h z piecami 
B K I K E L A N D ' A i S. E Y D E ' A , mały piecyk o sprawności łuku 
7—10 k w dawał 1 kg kwasu azotowego przy zużyciu 21,9 k i -
lowatgodziny. Piec zaś, pochłaniający zwiększoną ilość ener­
g i i , dawał 1 kg kwasu azotowego przy zużyciu energii 9,75 
ki lowatgodzin, c zy l i posiada znacznie lepszą wydajność niż 
urządzenia dawniejsze. W i d z i m y z powyższego, że o t rzymy­
wanie związków azotowych z powietrza robi ciągłe postępy 
i otwiera szerokie pole na przyszłość: w niedługim być może 
czasie będziemy użyźniać nasze pola saletrą, wytworzoną 
przez zużytkowanie energii wód amerykańskich lub skandy­
nawskich, a może i węgla własnego! M. P. 

W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 

Zpowodu otwarcia centralnej stacji elektrycznej w Warsza­
wie. Z upragnieniem wyczekiwana przez niektóre sfery społeczeń­
stwa warszawskiego stacya centralna zaczęła w bieżącym miesiącu 
zasilać ułożoną w mieście sieć przewodników elektrycznych. Pakt 
ten, jako od dawna pożądany, pozostanie bezspornie ważnym w dzie­
jach miasta. Zbudowana w lecie roku zeszłego tymczasowa stacya 
przestała funkcyonować, a dostarczanie prądu jego odbiorcom przyj­
mie prawidłowy bieg. Termin ukończenia budowy stacyi głównej 
został właściwie przyspieszony, gdyż koncesya wymaga rozpoczęcia 
eksploatacyi stacyi dopiero z d. 1 stycznia 1905 r. Przyspieszenie to 
jednak było konieczne, ponieważ stacya tymczasowa, rozporządzająca 
wszystkiego energią w ilości 300 k. p., b3*ła już w ostatnich czasach 
przeciążona i nie pozwalała zadosyć czynić potrzebom nawet skrom­
nej ilości do niej przyłączonych odbiorców prądu. 

Ograniczenia w dostarczaniu energii elektrycznej, silne wa­
hania napięcia, powodujące nie równomierność siły światła w lamp­
kach i wogóle brak ścisłej prawidłowości w eksploatacyi stacyi tym­
czasowej wywoływały niejednokrotne i często słuszne utyskiwania ze 
strony abonentów. Wszystkie te wady dotychczasowej, tak zwanej miej­
skiej elektryczności, powinny przejść i niezawodnie przejdą do historyi. 

Szczegółowy opis budowy Stacyi Centralnej będzie pomieszczo­
ny w Przegl. Techn. w dziale „Elektrotechnika" w pierwszej poło­
wie roku przyszłego, tymczasem więc damy tylko ogólny rzut oka 
na rozmiary i urządzenia warszawskiej elektrowni. Na potrzeby 
koncesyonaryusza oświetlenia elektrycznego miasto oddało na czas 
trwania koncesyi plac o przestrzeni przeszło 20 000 J»2, pomiędzy 
ulicami Leszczyńską, bez nazwiska, Tamką i brzegiem Wisły. Na 
placu tym, bliżej Leszczyńskiej i brzegu Wisły, wznosi się gmach 
stacyi centralnej, komin, chłodnice i kilka drugorzędnych budynków 
na magazyny. Sam budynek stacyi mieści w sobie pomieszczenie 
na skład węgla, kotłownię, salę maszyn, pod nią pomieszczenie dla 
kondensatorów i pomp, dalej, m-ządzenia do tablicy rozdziałowej, po­
mieszczenie dla bateryi akumulatorów i kilka pokojów na biuro, la-
boratoryum, mieszkania i t. p. 

Obszar stacyi pozwala umieścić w niej kotły, maszyny i wszel­
kie urządzenia dla ogólnej sprawności około 4000 kw, tymczasem je­
dnak ustawiono tylko trzy .maszyny dla 2500 k. p., czyli około 
1600 kw. W razie potrzeby jeszcze większego rozszerzenia stacyi, 
budynek może być równolegle do brzegu Wisły przedłużony. 

Wodę do kotłów (pośrednio ze studni artezyjskiej) dostarczają 
dwie pompy w ilości od 24 do 31 nis na godzinę. Kotłów z fabryki 
Pitznera i Gampera ustawiono cztery, każdy o powierzchni ogrzewal­
nej 200 m2. Są one wodnorurkowe, z ruchomymi rusztami, dla 12 atm. 
roboczego ciśnienia i z przegrzewaczami 

Leżące maszyny parowe compound pochodzą z fabryki Augsbur­
skiej; jest ich trzy, przyczem dwie o mocy od 800 do 1070 k. p. każda 
i jedna o mocy od 400 do 505 k. p.; wszystkie dla 11 atm. roboczego 
ciśnienia. Rotory trzech dynamomaszyn trzyfazowych są nasadzone bez­
pośrednio na wały maszyn parowych, których ilość o"brotów wynosi 
107 na minutę. Mniejsza dynamomaszyna z fabryki LahmeyePa 
daje przy 5250 v . napięcia 3 . 44 amp., dwie większe maszyny 
z zakładów towarzystwa „ Siemeus-Schuckert" dają prąd o sile 
3.92,5 amp. przy tem samem napięciu. Do wzbudzania dynamo­
maszyn służą: baterya akumulatorów składająca się z 55 elementów 
o ogólnej sprawności 972 amp.-godz. przy trzygodzinnem wyładowa­
niu i dwa przetwarzacze, z których jeden jest zapasowy. 

Każdy z przetwarzaczy obliczony jest w ten sposób, żeby był 
w stanie wzbudzać wszystkie maszyny i oprócz tego dawać energię, 
potrzebną do oświetlenia stacyi i jej terytoryum. Sprawność każde­
go z nich wynosi 75 k. p., czyli 50 kw", napięcie zaś prądu stałego 
wynosi 100 v. 

Pront tablicy rozdziałowej wychodzi na salę maszyn na pię-
trowem podwyższeniu, z którego ma się ogóliiY widok na maszyny. 
Oprócz wszelkich potrzebnych aparatów i urządzeń, na tablicy zmon­
towany jest duży voltmetr, którego wskazania może z łatwością ob­
serwować maszynista, obsługąjący maszyny. 

WT sali maszyn porusza się kran elektryczny, o sile nośnej 
25 t. Komin, o wysokości 50 m i górnej wewnętrznej średnicy 2,2 m. 
wystarcza dla podwójnej ilości kotłów. ' A . K. 

Sprawozdanie Stacyi Centralnych Hamburskicli za r . 1903/4 
może posłużyć za ciekawą ilustracyę do ogłoszonych w Na 37 Przegl-

Techn. uwag krytycznych o warunkach koncesyi Warszawskiej Sta­
cyi Elektrycznej. 

Stacye hamburskie zbudowane częściowo temu jeszcze lat 10: 
posługują się przeważnie prądem stałym, wskutek czego nie są 
w stanie zasilać całego miasta z jednego punktu centralnego, posia­
dają zaś w różnych punktach miasta 4 stacye centralne i 7 podsta-
cyi. Długość wszystkich założonych kabli wynosiła w d. 30 czerw­
ca r. b. około 1883 km. Dochody brutto ze sprzedaży prądu wynio­
sły około 5 720000 mar., z czego stacye wypłaciły na rzecz miasta oko­
ło 935 650 mar. Prócz tego miasto otrzymało jeszcze około 101180 mar., 
jako odsetkę z dochodu czystego stacyi, czyli całkowity z tego źró­
dła płynący dochód miasta w roku sprawozdawczym wynosił około 
1 096 HilO mar. Prócz tego stacye płaciły miastu dzierżawę za dwa 
place pod stacye około 30 000 mar., gdy wszystkie inne place dla 
stacyi i podstacyi zostały przez stacye kupione i stanowią ich wła­
sność. Pomimo tej wysokiej opłaty na rzecz miasta i pomimo, że 
cena prądu jest w Hamburgu niższa niż w Warszawie, stacye robią 
wcale niezłe interesa; osiągnęły mianowicie około 1 383 000 mar. czy­
stego zysku i wypłaciły 7!2% dywidendy. 

Elektryczne dorożki - samojazdy. W piśmie „Schw.E. T. Z." 
(27/VTII i 9/IX 1904) podaje p. Lenggenhager niektóre rezultaty, 
otrzymane w praktyce. Dorożka typu „Victoria" na 6 osób waży 
1200—1300 kg, z czego przypada 600 kg na bateryę akumulatorów 
z 44 elementów. Przy maksymalnym prądzie ładowania bateryi 
24 amp. jeden ładunek wystarcza na 75 lem jazdy. Każdy element 
posiada w naczyniu z twardej gumy 2 płyty dodatnie i 3 ujemne; 
elementy łączone są jeden z drugim przy pomocy pasków ołowiu, 
które się ześrubowywa, a nie lutuje jak zwykle: naczynia pokryte 
są pokrywkami z twardej gumy; w każdej pokrywce jest otwór, za­
tykany miękkim korkiem gumowym. Bateryę umieszczono pod sie­
dzeniem woźnicy, u podnóża tego siedzenia znajduje się tablica z zaciska­
mi dla bateryi, motoru, opornika i przyrządów mierniczych Opornik 
(„kontroler") jest zbudowany jak przy tramwajach elektrycznych i mo­
że być ustawiony w pięciu różnych położeniach dla różnych mani-
pulacyi podczas jazdy. Oś opornika posiada otwór pionowy, przez 
który przechodzi drążek kierowniczy. Prócz hamulca elektrycznego 
dorożki zaopatrzono w hamulec ręczny, przyciskający dwie tarcze 
hamujące do strony wewnętrznej kół tylnych. Każde z kół prze­
dnich pędzone jest przez elektromotor o sprawności l 1 / . , k. p. Mo­
tory te mogą pracować bądź jako szeregowe, bądź jako szuntowe 
w połączeniu szeregowem albo równoległem przy łączeniu bateryi 
w dwie połowy równoległe. Odpowiadają temu cztery różne poło­
żenia kontrolera; w położeniu piatem wszystkie elementy połączone 
są w szereg. Największa prędkość wynosi przytem 16 km/g. Przy 
nowszych samojazdach stosuje się motory podwójne ze wspólnym 
wałem; nie potrzeba wówczas urządzać popędu różniczkowego dla 
jazdy na skrętach. Motory posiadają 4 bieguny i pracują z przekła­
dnią 1:10 albo 1:12; łożyska są kulkowe, a ilość obrotów na mi­
nutę wynosi 600. Cena kupna wynosi około 10 000 fr. 

Przedsiębiorstwo dorożkarskie w Kolonii posiada przeszło 20 
dorożek, powozów i platform do ciężarów. Każdy wóz przebiegał 
przeciętnie w przeciągu roku 22 000 km, czyli dziennie 61 km. Do­
chody wynosiły około 12 kop. za kilometr od wozu, a mogą wzro­
snąć do 15 kop., jeżeli zmniejszy się odległość do miejsca ładowania 
bateryi, umieszczając je w punkcie bardziej dogodnym. Wydatki na 
kilometr jazdy przedstawiają się jak następuje: 

Płaca robocza (ok. 9 rub. tygodn. i h% dochodu brutto) 2,46 kop. 
Koszta prądu (przy cenie ok. 7,5 kop. za kw.-godz.) 1,89 ,. 
Ubezpieczenie bateryi 1,16 „ 
Utrzymywanie wozu w porządku 0,46 „ 
Obręcze gumowe 1,75 n 

Dzierżawa taksometru (ok. 16 kop. dziennie) . . 0,23 „ 
Smary i materyały do czyszczenia . . . . . . 0,24 „ 
Naprawa 1,06 „ 
Podatki, kasa chorych i t. d 0,23 „ 

Razem . . 9,48 kop. 
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Otrzymuje się zatem dochód 2,52 kop., względnie 5,52 kop. na 
kilometr i wóz, na oprocentowanie kapitału, amortyzacyę i koszta 
zarządu. 

Ciekawe są zaczerpnięte u Forestier'a dane porównawcze dla 
fiakra paryskiego przy popędzie elektrycznym, naftowym i konnym, 
przy 16-godzinnej jeździe w przeciągu dnia i przejechanych 60 km 
dziennie: 

Koń Nafta 
Elektryez 

ność 

3,40 3,0 3,0 fr. 
0,97 0,48 0,48 fl 
5,1 5,1 5,1 H 

0,89 0,32 0,42 1) 

2,54 3,80 3,80 
5,50 14,25 6,06 

Utrzymanie w porządku i naprawa. 
Wydatki dzienne na siłę motoryczną 

Razem . " T l ą i o 2679518,86 frT" 
Nafta wypada zatem najdrożej, popęd zaś elektryczny wypada 

właściwie taniej niż konny, jeżeli przyjmiemy pod uwagę, że powóz 
elektryczny może jeździć więcej niż 16 godzin dziennie, a jeden ła­
dunek starczy na 75 km. 

Oporniki z krążków grafitowych podług systemu „Allen-Bradley" 
wyrabia amerykańskie „Electric Fuse Co" w Chicago. Oporniki te 
składają się z mniejszej lub większej ilości krążków luźno nakłada­
nych jeden na drugi, a umieszczonych w rurze z materyału niepal­
nego i izolującego. W stanie spoczynku tworzy się kontakt pomię­
dzy krążkami tylko na skutek ich własnego ciężaru; kontakt jest 
zatem luźny a opór wielki. Jeżeli ściskamy krążki przy pomocy prze­

kładni drążkowej coraz mocniej, kontakt staje się coraz ściślejszy 
i opór się zmniejsza. W ten sposób osiąga się przez zmianę ciśnie­
nia zmianę oporu. Zmiana uskutecznia się oczywiście bez tworzenia 
się jakichkolwiek iskier i uskutecznia się lekko i stopniowo dzięki 
dużej przekładni drążkowej. Krążki grafitowe nie mogą się spalić, 
gdyż zamknięte są w rurze bez dostępu powietrza. 

(Schw. E. T. Z. Oktober 1904). 
Telefon bez drutu. Londyńskie „The Electrician" z d. 7 paź­

dziernika donosi o urządzeniu dla telefonu bez drutu, podanem przez 
Mojórana. Zasada jest następująca: Przestrzeń dla skoku iskry 
(przy ilości 10000 iskier na sekundę) tworzą dwie elektrody, z któ­
rych jedna jest nieruchoma, a druga ruchoma. Fale dźwiękowe, paT 

dając na tę ostatnią, wprowadzają ją w ruch wahadłowy, wskutek 
czego przestrzeń dla iskry to się wydłuża, to skraca (ilość iskier na 
sekundę od tego się nie zmienia), co ze swej strony wpłynąć musi 
na fale, wysyłane przez drut powietrzny do aparatu odbierającego. 
Konieczne iest przytem otrzymanie stałej ilości iskier, która się zmie­
nia przy podniesieniu temperatury. Dla zapobieżenia zmianom tem­
peratury przedmuchuje się przez przestrzeń dla iskry powietrze lub 
kwas węglowy; kamerton magnetyczny przyczynia się do utrzyma­
nia stałości. Jako elektrody ruchomej używa wynalazca rtęci, która 
poddaje się falom dźwiękowym, nie nabierając drgań własnych. 
Szczegóły dalsze są dotychczas nieznane. Nowy system może podo­
bno działać na odległość kilku kilometrów; próby dotychczasowe ro­
bione są jednak tylko pomiędzy skrajnymi budynkami instytutu fizy­
kalnego w Rzymie. Gips ludzki oddawany bywa z taką 
nością jak przy telefonie lub fonografie. tą samą wier-

N O W E K S I Ą Ż K I . 

K a r o l Kiiizbruimer. Die Priifuug von Gleichstroniniascliineu 
in Laboratorien und Prufriiunieii. Berlin 1904, 393 str. in 8°, 249 
rycin; cena w opr. 9 m. Książka przeznaczona jest dla praktykan­
tów stacyi doświadczalnych fabrycznych i dla studentów, pracują­
cych w laboratoryach. Zdaniem recenzenta (E. T. Z. 41) autor zbyt 
szeroko rozwodzi się nad najprostszemi manipulacyami mierniczemi, 
sposób wyrażania się nie zawsze jest ścisły, a przytem autor wyłącz­
nie prawie przytacza w licznych przykładach maszyny i przyrządy 
angielskie, na kontynencie nie znane. 

Dr. IV. Bcrnibach & C. Muller. Elektricitiitswerke, elektrisclie 
Beleuchtung und elektrisclie Kraftiibertragung. Stuttgart 1904, 
VII-f-472 str. in 8°, 267 rycin; wydanie III przerobione i powiększo­
ne; cena 7 m. Książka jest przeznaczona dla niespecyalistów, któ-
rych chce zaznajomić z rozmaitymi systemami elektrycznego przeno­
szenia energii i towarzyszącemi im zjawiskami. Specyalnie jest prze­
znaczona dla techników i inżynierów, gdy natomiast dla laików wy­
kład jest miejscami zbyt treściwy. Książka rozpatruje wszystkie ro­
dzaje maszyn, motorów i przetwarzaczy do najnowszych czasów, 
a następnie rozprowadzanie, mierzenie i zastosowanie prądów silnych 
Pokrótce rozpatrzone są również podstawy teoretyczne silnie. Cel 
książki został, zdaniem recenzenta (E. T. Z. 41), osiągnięty w zu­
pełności. 

Prof . R. Riihlinann. Grundziige der Wecliselstroni-Teclinik. 
Lipsk 1904. XlV-f-619 str. z 506 rycinami; cena w opr. 17 m. Autor 
zamierzał dać wykład popularny o prądach zmiennych, przeznaczo­
ny dla inżynierów, architektów, przemysłowców, techników i t. p., 
zdaniem jednak recenzenta (E. 1. Z. 42, prof. Sengel) zawiera roz­
działy, które nie nadają się wcale do dzieła popularnego, a co naj­
gorsza, wykład jest pełen nieścisłości i grubych błędów. Książka nie 
może wobec tego żadną miarą być zalecona do studyów. 

G. Sartori . L a technica delie corrente alternate. Tom drugi. 
Medyolan 1903; 495 str. in 8° z 293 rycinami. W JS6 24 Przegl. 
Techn. (str. 335) zdawaliśmy sprawę z tłumaczenia francuskiego pierw­
szego tomu tegoż dzieła. Układ dzieła jest oryginalny: tom pierw­
szy rozpatrywał działanie maszyn i przyrządów prądu zmiennego 
w sposób popularny, a tom drugi analizuje te same zjawiska w spo­
sób naukowy; każdemu rozdziałowi tomu pierwszego odpowiada 
w ten sposób rozdział tomu drugiego. Recenzyę pochlebną zamie­
szcza £ . T. Z. 42. 

S. v. Gaisberg. Herstellung und Instandlialtung elektrischer 
L i c h t - u n d Kraftaiiiagen. Berlin 1904. Wydanie 2-gie ulepszone, 
X-f-125 str. w małej 8° z 54 rycinami; cena w opr. 2 mar. Dziełko 
chlubnie znane z pierwszego wydania, jest przeznaczone dla nietech-
ników (właścicieli instalacyi elektr. i t. p.) i zawiera dużo użytecz­
nych wiadomości. W pierwszym rozdziale autor słusznie kładzie na­
cisk na konieczność rewizyi peryodyczuych przy instalacyach elek­
trycznych i na środki utrzymywania tychże w porządku. W no-
wem wydaniu uwzględniono najnowsze przepisy bezpieczeństwa 
i ostatnie zdobycze na polu oświetlenia elektrycznego (E. T. Z. 42). 

D r . P . Ferchland. Die elektrochemische Industrie Deutsch-
lftnds. Halle 1904; 66 str. in 8°; cena 2,50 mar. Książeczka za­
wiera wyczerpujące i zajmujące zestawienie danych o rozwoju prze­
mysłu elektrochemicznego w Niemczech i obecnym jego stanie 
(E. T. Z. 42). J ]>. 

Hebart Mason. Statie Electricity (New-York: Mc Grau Pu-
hlishing Co.) 2 sh. Jak widać ze sprawozdania umieszczonego w The 
Electrician (October 7, 1904 r.), jest to książka ciekawa głównie z te­

go względu, że rozbiera dział elektryczności statycznej z uwzględnie­
niem znaczenia tych zjawisk przy przenoszeniu energii na znaczne 
odległości zapomocą prądów wysokiego napięcia. 1'. 

Lapostolet. Traite generał de 1'einploi de Pelectricite dans 
Pindnstrie niiniere. Paryż 1904, 300 str.; cena 7.50 fr broszur. Część 
pierwsza książki zajmuje się wytwarzaniem energii elektrycznej, dru­
ga zawiera główne zasady podziału energii przy pomocy prądu trzy­
fazowego wysokiego napięcia, w trzeciej części opisane są specyalne 
zastosowania elektryczności w kopalniach, w ostatniej zaś części 
autor podaje system organizacji instalacyi elektrycznej dla kopalni 
z większą ilością szybów. Recenzyę pochlebną podaje LTnd. E l . 308. 

H . M. Hobart. Electric Motors. Continuous current motors 
and induction motors. Their Theory and Construction. Londyn 1904, 
z 480 rycinami. Książka rozpada się na 2 części: pierwsza zajmuje 
się motorem prądu stałego, a druga nieco krótsza — motorem trzyfa­
zowym. Jeden krótki rozdział poświęcony jest również motorom je­
dnofazowym z komutatorami, ograniczając się zresztą wyłącznie nie­
mal cennem zestawieniem literatury tego ostatniego przedmiotu. J a ­
ko praktyk doświadczony autor rozpatruje tylko te kwestyę, które 
są ważne dla praktyki, ale te omawia wyczerpująco, rozbierając 
gruntownie wszystkie wypadki specyalne i trudności, "które konstruk­
tor przy ich rozstrzyganiu napotyka. Forma wykładu jest o tyle 
oryginalna, że autor unika zupełnie złożonych wzorów matematycz­
nych, zastępując je ściśle i kompletnie przeprowadzonemi obliczenia­
mi przykładów" liczbowych. Spotyka się przytem masę cennych liczb 
i wskazówek o stratach i ich podziale, o wyborze materyałów i ich 
własnościach, o różnych systemach uzwojenia i metodach fabryka­
cyi. W nader pochlebnej recenzyi (Z. f. E. iNi 42) recenzent poleca 
tę książkę zarówno doświadczonym praktykom jako podręcznik po­
mocniczy, jako też konstruktorom początkującym dla zastąpienia nie­
jako własnego doświadczenia. 

D r . C a r l Michalke. Die Yagabundirenden stronie elektrischer 
Bahncn. VIII-t-85 str. in 8°, 34 rycin. Braunschweig 1904. Nie­
wielka książeczka zawiera w formie jasnej i ścisłej cały materyał, 
tyczący się kwestyi prądów ziemnych błądzących przy drogach żela­
znych elektrycznych i wskazuje istniejące środki zaradcze przeciwko 
szkodliwym działaniom tych prądów. 

(E. T. Z., 43). 
D r . F. Nietliainnier. Bereclinung und Entwurf elektrischer 

Maschinen, Apparate und Anlagen. Stuttgart 1904, 292 str., 472 ry­
cin; cena 8 mar. Jest to druga częsc tomu I-go dzieła, wzmianko­
wanego w Przegl. Techn. .Ni 38, str. 518; zawiera ona dane o budo­
wie mechanicznej dynamomaszyn prądu stałego. Rozpoczynając od 
szczegółowego rozpatrzenia własności materyałów, służących do bu­
dowy, autor opisuje po kolei budowę wszystkich części zarówno zwy­
kłych dynamomaszyn jak i szybkochodzących dla bezpośredniego 
sprzęgania z turbinami parowemi. Zdaniem recenzenta (E. T. Z., 44) 
książkę można polecić każdemu konstruktorowi, zajmującemu się bu­
dową dynamomaszyn. 

Prof . E . P ierard . L a pose des lignes en bronce, cuivre et alu­
minium. Bruksela 1904. 16 str. in 8° z 8 rycinami; cena 0,80 mar. 
Książeczka zawiera grafiki wykonywujące wielkie naprężenia i stopień 
zwieszania się (strzałki) przewodników z bronzu i aluminium przy 
różnych rozpiętościach od 0 do 1000 m oraz takież dane dla miedzi 
przy rozpiętości 25—240 m i przy temperaturze —10°, —5°, 0, -i-50... 
do 4-40° C. Może to przynieść korzyść przy budowie sieci. 

(E. T Z., 44). r J 

*To3BO.ieHO U,eH3ypoio. BapmaBa 3 Hojiópa: 1904 r. Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakób Heilpern. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Nowy-Swiat Ni 34. 
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